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2 przesyłki pocztową w , uii U ie austrjackiem, rwanie
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Ogłoszenia przyjmuje się »  opłatą 6  tentów od iednege 
wiersza drobnym diukiem (petit). *P1

rryw -tna Korespondencja i nekrologi 1 3  cł od wiersza,
Drobne ogłoszenia po l'/>  oenta od wyrazu Pomieszkanie 

sklepy po 1 et. od wyrazu.

wychodzi codziennie, niewyłączająć niedziel i świąt o 8. rano. Bellami f  ruoryce „ltadesłanc * Ih ct ot „wiersza
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która wynosi:

T ( miesięcznie 1 zł. 50 ct.
w e  L w o w i e   ̂ kwartalnie 4 zł. 50 ct.

a i donoszenie do dom u dop łaca  się m iesięcznie  
2 0  ct. " W

. .  I miesięcznie 2 zł.
n a  p r o w i n c j i  ( kw aialnie 6 zi

Prenumeratę na .Dziennik przyjmuje się tylko 
od 1-go i 15-go.

Za „JLŁUSiZCZ** dopłaca się: 
w e L w o w i e  ( miesięcznie -  zł. 50 ct.

( kwartalnie 1 zł. 50 ct.
( miesięcznie — zł. 80 ct.

n a  p r o w i n c j i  £ kwartalnie 2 zł. 40 ct.
W bieżącym kwartale prócz „ W i l l i  C h a m -  

p e r o i e r “ drukować będziemy w fejletonie naszego 
pisma zapowiedzianą dłuższą powieść panny Marji 
R o d z i e w i c z ó w n y  i powieść p. Wincentego hr' 
Ł o s i a  pn. : „Mój  r e z y d e n t . "

W odcinku Dodatku liter. Dz. Pol. rozpocznie 
się również w bież. miesiącn druk nowej powieści.

Problematyczne gwarancje.
Lwów 1. sierpnia.

Są mężowie stanu i dyplomaci, których każde 
publiczne odezwanie się i każde niemal słowo 
natychmiast całą ua siebie zwraca uwagę. Jest-to 
rozumie się, przywilejem niektórych tylko polity­
ków, którzy albo potężną swoją in ływidualnością 
nadają ton i kierunek uietylko pobtyce swojego 
własnego kraju, albo stoją ua czele takich wiel­
kich państw, które już dla swojego stanowiska w 
hierarchji europejskie., zajmują miejsce jeżeli uie 
pierwsze, to przynajmniej bardzo wybitne. Czy 
lord Salisbury należy do grona tych mężów stanu, 
którego żadne słowo nie może przejść niepostrze- 
żen it, o tem w tej chwili sądzić nie potrzebujemy. 
Faktem jest jednak, że stoi on na czele państwa, 
które w Europie zajmuje w każdym razie jedno 
z miejsc pierwszych. Jeżeli więc nic z pierwszego 
powodu, to z pewnością z powodu drugiego jego 
enuncjacje polityczne zasługują na uwagę. I rzeczy­
wiście słucha Europa bardzo pilnie, gdy lord premier 
gabinetu nngielskiego mówi o polityce. Okazało się to 
w ubiegłym tygodniu bardzo dobitnie, gdy markiz 
Salisbury słów kilka poświęcił sprawie nreteńskiej, 
będącej w tej chwili na porządku dziennym Jak 
później skonstatowano, nie mówił wprawdzie an­
gielski minister dla spraw politycznych tych słów, 
jakie mu urzędowy telegram włoży, w usta, nie­
mniej jednak słowa te przez cały tydzień trzy­
mały w naprężeniu opin;ę publiczną w Europie 
i dawały powód całej prawie prasie europejskiej, 
do najróżnorodniejszych i najsprzeczniejszych in- 
tei pretacyj i kombinacyj. Upadają one wszystkie, 
z chwilą gdy lord Salisbury wypiera się przypi­
sywanych mu słów, z chwilą, gdy sam oświadcza, 
że tego co wrzekomo miał powiedzieć, nie powie­
dział. Po takiem doświadczeniu zrobionem z do­
niesieniami urzędowego telegraiu, trzeba będzie 
wprawdzie na przyszłość być ostrożniejszym z ko­
mentarzami do mów ministerialnych, niemniej 
jednak przypuszczamy, że telegram zamieszczony 
we wczorajszym numerze naszego pisma o nowej 
enuncjacji lorda Salisburyego, odpowiada praw­
dzie.

Premier angielski mówił o kwestji wschodniej 
w ogólności, a o kwestji bułgarskiej w szczegól­
ności, i przypuszczać należy, że tym razem 
nie będzie prostować swojej mowy — choć na 
kontynencie znamy ją tylko z relacji i w brzmieniu, 
podanem przez urzędowy telegraf. W gruncie 
rzeczy zdaje nam się. że pan prezydent gabinetu 
augielskiego nie będt:e nawet do tego m.al naj­
mniejszej potrzeby. Może on bowiem być zupeł­

nie zadowolony z tekstu, jaki znajdzie w urzędo­
wych telegramach. Wygląda on bowiem zupełnie 
ministerialnie. Zależało widocznie lordowi Salis- 
bury’emu ua tem, ażeby uspokoić opinję publiczną 
w Europie — o ile ona w tej chwili zajęta jest pyta­
niem : czy pokój jest zapewniony czy nie, czy należy 
się obawiać wojny czy też nie. Z postawionego 
sobie dobrowolnie zadania wywiązał się ku zupeł­
nemu zadowoleniu — przedewszystkiem własnemu. 
Bardziej dyplomatycznie i bardziej problematycznie 
nie można chyba mówić o kwestjach tak donio­
słych i ważnych, tak blisko obchodzących wszyst 
kich, którzy się polityką zajmują. Markiz Salisbury 
czuł się przedewszystkiem zobowiązany złożyć 
Europie zapewnienie, że jej pokojowi nic nie za­
graża — przynajmniej w tej chwili. Gdybyśmy o 
tem nie wiedzieli, zapewnienie tego rodzaju byłoby 
niewątpliwie dla nas cenne. Dla Europy byłoby 
jednak niezawodnie rzeczą bardziej cenną, dowie­
dzieć się przynajmniej w przybliżeniu — jak dłu­
go też ten pokój potrwa?.. Nikt, naturalnie, nie wy­
maga — nawet od prezydenta ministrów, aby wy ■ 
znaciył termin, do którego pokój europejski jest 
zabezpieczony — ale przyzna chyba każdy, iż 
oświadczenie lorda Salisbury’ego, że za to, co się 
może stac „już w najbliższej przyszłości", nikt nie 
może przyjąć odpowiedzialności — nadto jest dy­
plomatyczno, aby nngło  kogolwiek uspokoić. Na 
to nie potrzeba być takim wytrawnym mężem 
stanu, jakim jest niewątpliwie lord Salisbury i 
pierwszym ministrem w państwie tak potężuem, 
jakiem jest niezawodnie Anglja, aby się na tego 
rodzaju zdobyć tezę. Nie przyjąć odpowiedzialności 
za to, co się może stać już w najbliższej przy­
szłości, mógłby każdy zwykły śmiertelnik, nie pia­
stujący żadnej nawet teki ministerjaluej. Aui od 
premiera angielskiego, aui od żadnego innego, 
choćby nawet większego jeszcze męża stanu, nie 
żąda się, aby dał na piśmie, że pokój europ ijski 
potrwa jeszcze tyle a tyle czasu, jeżeli jednak 
lordowi Salisbm yem u zależało na tam, aby uspo­
koić opinję publiczną, aby jego enuncjacja miała 
pewną pozytywną wartość, w takim razie powinien 
ją  był ubrać w formę cokolwiek inną. W tej for­
mie, w jakiej telegramy urzędowe podały jego 
gwarancje i zapewnienia pokojowe, wartość ich 
bardzo wątpliwej i problematycznej jest tylko war­
tości. A zresztą goJzi się jeszcze trochę poczekać. 
Może lord Salisbury je jeszcze sprostuje?..

Kłopoty niemieckie.
Książę Meszczerskij bywa bardzu często po­

mysłowym. Dotychczas nie wiedziano, dla czego 
Niemcy starają się usilnie o utrzymanie pokoju 
europejskiego. Dzisiaj mamy na pytanie to od­
powiedź, a znajdujemy ją w ostatnim numerze 
Grahdanina. W  rzekomej korespondencji z Ber­
lina pisze organ księcia Meszczerskiego:

„Nietylko zewnętrzne ale i wewnętrzne sto­
sunki Niemiec zmuszają rząd do jaknajwiększej 
ostrożności i starań około utrzymania pokoju. 
Najpierw agitacja socjalistyczna nie osłabła bynaj 
mniej, lecz przeciwnie, spotęgowała się, czego do­
wodem między innymi sromotna klęska kandydata 
rządowego w jednym z okręgów wyborczych i po­
wierzenie mandatu ogromną większością głosów 
kandydatowi socjalistycznemu. W kongresie socja­
listów w Paryżu najczynniejszy udział biorą socja­
liści niemieccy. Z tego powodu utrzymuje się tu­
taj pogłoska, że na przyszłej sesji parlamentu 
rząd przedstawi o wiele jeszcze surowsze prawa 
przeciwko socjalistom. Drngiem źródłem niepokoju 
jest wszelkiego rodzaju separatyzm. Obok agitacji 
Polaków (!) w Poznańskiem i w Prusiech, skiero­
wanej wprost przeciwko rządowi, istnieje duio 
jeszcze niebezpiecznych punktów. C iłe południo­
we Niemcy są niepewne, niepewne ze względów 
politycznych i religijnych. Co d i pierwszego 
punktu wiadomo, że jedna część tych prowincyj 
ciąż/ do Francji, druga do Austrji. Co do drugie­

go — wszyscy południowi Niemcy są katolikami 
i z niechęcią poddają się hogea.onji Niemiec. 
Rząd niemiecki zna wybornie siłę katolicyzmu i 
nie bez trwogi przyjmuje pogłoski o wyjeździe 
z Rzymu Leona L III. F„kt ten mógłny mieć 
ważne następstwa, albowiem oburzenie stronnictwa 
katolickiego zwróci się wtedy nietylko przeciwko 
Włochom, ale i przeciw Niemeom, jako sprzymie­
rzeńcowi, a raczej przeciwko Prusom, ponieważ 
Niemcy jako takie właściwie nie istnieją; mamy 
tu zbiór nie związanych niczem państw niemiec­
kich, zmuszonych do uległości względem Prus. 
Nic przeto dziwnego, że dyplomacja niemiecka 
stara się gorliwie skłonić papieża do zaniechania 
owego projektu. Nie mało też kłopotów przyspa­
rzają niefortunne próby kolonizacyjne w Afryce 

W takim stanie rzeczy rządowi chodzić musi 
koniecznie o utrzymanie pokoju. Wynikiem tego 
jest pogodzenie się ze Szwajcarią, zaprzestanie 
gwałtownych wycieczek przeciwko RofJ, okazy­
wana wyraźnie chęć zbliżenia się do rządu rosyj­
skiego — słowem cały szereg usiłowań, które 
pewnego pięknego poranku mogą za jednym zama­
chem zmienić całą fizjognoraję Europy. Rząd 
memiecki śledzi pilnie nastrój opinji publicznej 
w Rosji i pragnie szczerze polepszenia wzajemnych 
stosunków politycznych. Inaczej atoli ma się rzecz 
ze sti sunkami ekonomicznemu W tym punkcie 
walka wiecznie toczyć się będzie, rząd niemiecki 
chciałby bowiem koniecznie odzyskać w całości 
poprzedni wpływ na finanse Rosji i doprowadzić 
do tego, aby jedynym rynkiem pieniężnym Robji 
ty ła  — giełda w Berlinie. Co do ogółu niemiec­
kiego, to zachowuje się on względem Rosji dość 
ozięble i zagrzewa naprzydad do walki Niemców 
nadbałtyckich. Niedawno wydrukowano w Lipsku 
piotest pastorów nadbałtyckich przeciwko „rusyfi­
kacji"— a prasa niemiecka unosiła się nad nim."

m [ i  Paryżn.
Przed kilku miesiącami pewien fraucuski 

s ę d z i a  ś l e d c z y ,  człowiek niepospolicie uzdol­
niony i inteligentny, któremu piastowanie urzędu 
sędziowskiego w Paryżu, daje wyborną sposobność 
do czynienia obfitych i wszechstronnych doświad­
czeń i spostrzeżeń pod względem braków i wad 
swojego społeczeństwa — wydał książkę pod tytu­
łem „Paris comme U sou/fre,“ i w niej surowemi 
stówy zwraca uwagę na zdziczenie okrutne, jakie 
obiawia się niestety coraz jaskrawiej wśród mło­
dzieży francuskiej, zwłaszcza zaś w samej stolicy.

Od dawna już ten przerażająco wielki udział 
młodzieży płci obojej w rozmaitych zbrodniach, 
obudzą poważne obawy tycb. Francuzów, którzy 
czem innem jeszcze zajmują się, aniżelijtylko wybo­
rami i skandalami polityczuemi i niezawodnie dość 
charakterystycznym jest fakt, że oto lepsza część 
prasy francuskiej w ostatnich tygodniach grun­
townie i wyczerpująco traktowała to młodzieńcze 
zbroduiarstwo we Francji. Świeżo opublikowana 
statystyka kryminalna za r. 1887 wykazuje w ca­
łości p e w i e n  u b y t e k  zbrodni, we Francji 
w tym czasie popełnionych, uprawnia przeto do 
wniosków dość pomyślnych ; należy przedewszyst- 
ki( m przytoczyć z niej, że uderzająco zmniejszyły 
się były we Francji zamachy na  c u d z ą  w ł a ­
s n o ś ć ,  co niewątpliwie stało w związku przy­
czynowym z dość pomyślnym stanem ekonomicznym 
kraju. Natomiast kontrast silny do tej zniżki, 
stanowi z w y ż k a  liczby m ł o d z i e ń c z y c h  
zbrodniarzy, szczególnie w samym Paryżu. Naj­
cięższe zbrodnie spotyka się popełnione przez osoby 
niemal młodzinuhne; chłopacy, którzy zaledwo 
wyszli z li t  dziecięcych, dopuszczają się zbrodni 
przeciw obyczajności, morderstw i zalójstw, przy- 
czem objawiają tak pizerażające zdemoralizowanie 
i zdziczałe umysły, że zaprawdę zgroza ogarnia 
czytając opisy wielu tego rodzaju wypadków kry­
minalny cli...

Rzecz całkiem naturalna, że moraliści i p ra­
wnicy francuscy pytają serjo stroskani, co będzie 
ze stosunkami społecznemi we Francji, jeśli ten 
proces zdziczenia młodzieży róść zechce dalej w 
równym, jak dotychczas, stopniu.?... I w obec te­
go nie dziwna wcale, że co lepsze jednostki, praw­
dziwi przyjaciele swego ludu, starają się dociec 
przyczyn, które tak smutny symptom umożebnia- 
ją — dopiero wtedy bowiem można pomyśleć o 
jakichś skutecznych antidotach.

Przedewszystkiem tedy zwracają oni twagę i 
ubulewają u&dtem, że  w y c h o w a n i e . d o m o w e  
w Paryżu tak bardzo wiele — niemal wszystko • -  
pozostawia do życzenia. Właśnie wśiód w&istw 
ludności, dostarczającymi najliczniejszego kontyn- 
gensu statystyce kryminalnej — jak poucza do­
świadczenie — prawie zupełnie istnieje b ra t su­
rowej karności domowej. Zawczasu przyzwyczaja­
ją tam dzieci swoje do u ż y w a n i a ,  przedwcze­
śnie wtajemniczają je w rzeczy i sprawy, nie kwa­
lifikujące się dla ich słuchu, a o surowem, oby­
czaj nem wychowaniu aui mowy nie ma. Ponad­
to jeszcze zły przykład, rozszerzonego we Francji 
konkubinatu i w ogolę rozwiązłych obyczajów, za­
każający w wielu rodzinach atmosferę domową, 
przyczynia się niepospolicie, że posiane ziarna zbro­
dni i zdziczenia szybko dojrzewają... Podczas gdy 
w innych państwach od dawna już ustawodawstwa 
czynią wysiłki, aby narzucić p r z y m u s o w ą  edu- 
kaeję dzieci w tych wypadkach, gdzie rodzice uie 
są w stanie odpowiedzieć niezbędnym w tej mie­
rze postulatom — w ten zaś sposób rozwijają 
działalność jakby p r o f y l a k t y c z n ą  przeeiw mło­
dzieńczemu zbrodniaretwu — we Francji formal­
nie jakby nie miano na to czasu do tej p o ry !...

Długi szereg lal mija już, jak słynny ze swej 
rzetelnej filantropii poseł rojahsta hr. Haussonville, 
przedłożył był izbie projekt do ustawy, wprowa­
dzającej przymusową, z ramienia państwa, eduka­
cję dzieci. Lecz izba francuska miała enać ważniej­
sze rzeczy do roboty. Musiała przecież obalać ga­
binety, jeden po drugim, marnować czas naswary 
prostacze i wymyślanie wzajemne stronnictw, nie 
mogła przeto zająć się taką konieczną i dobro­
czynną reformą. Dziwneż to jeszcze, że w obec ta­
kiego zaniedbywania obowiązków ze strony „ojców 
narodu," liczba zbrodniarzy młodzieńczych we 
Francji zwiększa się w sposób zastraszający?..

Zupełnie słusznie uskarżają się również k ry­
minaliści doświadczeni we Francji, żesybtem n a u ­
k i ,  udzielanej w tamtejszych s z k o ł a c h  l u d o ­
w y c h ,  bynajmniej nie może służyć ku zapobie­
ganiu deprawacjom zbrodniczym. A b s t r a k c y j ­
ne  m i teorjami o moralności i obywatelskiej cno­
cie — jakie wykładają w szkołach paryskich—nie 
wywrze się pożądanego wpływu na wrażliwych u- 
mysłach młodzieży. Piękne teorje w tym guście 
dobre są dla starszego wieku, w wieku zaS dzie­
cięcym przemijają kompletnie bez wrażenia. A 
n i e n a w i ś ć  f a n a t y c z n a ,  z iką paryska rada 
gminna ściga każdy żywioł i objaw l e l i g i j n y .  
musiała prędzej czy później wydać zabójcze owoce 
wśród ludności.

z b r o d n i e  p o s p o 1 i t e traktowane bywają nn- 
samprzod długo i szeroko w pismach codziennych, 
których reporterzy na wyścigi idą o lepsze w kre­
śleniu prawdziwych i nieprawdziwych szczegółów 
— poiem zaś jawnie i głośno w salach sądowych, 
dokąd przystęp z reguły miewa każdy, tak dobrze 
dzieciak gołowąsy, jak człowiek starszy i doświad­
czony. Wyjątek w tej mierze stanowią —  i tonie 
wszędzie —  zbrodnie przeciw obyczajności publi­
cznej... Ile z powodu tej jawności sądów cierpi 
moralność publiczna, że się tak wyrazimy in  fla ­
gi anti i w skutkach dalszych, tego chyba dowo­
dzić nie potrzeba.

O woź co do właściwej zmiany ustaw i pro­
cedur, rzeczą jest w pierwszym rzędzie reprezen- 
taeyj ludowych zreformować, co uznają za wła­
ściwe. i le  co do karygodnego systemu reporter­
skiego we współczesnej publicystyce, zdzierającego 
wszelką zasłonę z najohydniejszych wypadków, 
byle jeno zispokoić c i e k a w o ś ć  publiki, ła- 
knąet, skandalów — tu już chyba uderzmy się 
wszyscy dziennikarze w piersi i ze skruchą nie 
tylko powtarzajmy N ottra culpa. ale i stanowczą 
reformą zamanifestujmy tę skruchę ! Co prawda, 
kroniki wypadków będą wówczas mniej może po­
czytne, za to jednak mniej złodziei, oszustów i 
wszeteczników wykarmi się ns produktach co­
dziennej prasy.
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Poganie i Mahometanie.

MiT-na

Na jedno jeszcze należy zwrócić nwagę, tem 
więcej, że to już nie jest specyficznie francuskie, 
ale praktykowane bywa w całym świecie i we 
wszystkich społeczeństwach wyrządza jednakie 
szkody dla poziomu moralności publicznej. Mamy 
na myśli rozpowszechniony niestety w całem dzien­
nikarstwie europejskiem zwyczaj, p o d a w a n i a  
n a j d o k ł a d n i e j s z y c h  s p r a w o z d a ń  i o p i ­
s ó w  z a r ó w n g )  z b r o d n i  d o k o n a n y c h ,  j a k  
i n a s t ę p n y c h  r o z p r a w  s ą d o w y c h. Dziwna 
rzecz doprawdy ! Ilekroć zdarzy się dajmy na to 
zbrodnia stanu, lub obrazy majestatu i w ogóle 
natury politycznej, procedury karne i ustawy — 
zwłaszcza w państwach monarchicznych —  od­
dzielają nieprzebytym murem masy szerokie od 
tegu widowiska. Obawiają się bowiem rozszerzenia 
„zarazy", obudzenia się manji naśladowczej itp. 
Natomiast przynajmniej równie potępienia godne

Prawdziwa rozpacz ogarnęła niektóre pisma 
rosyjskie. Przedewszystkiem lamentują i ubo.ewa- ^  
ją  nad tem, że za mało znajduje się w Rosji grun- _  ■ 
townych prac etnogiaficznych. Z drugiej jednak N,( 
strony — płacze dalej Grazdanin — ilekroć uka- c . 
że się podobna praca, nasuwa prawie zawsze smu- 
tu l  refleksje. Czytając bowiem tego rodzaju stu- 5 2  
dja, dochodzi się do przekonania, że nie nmiemy 
walczyć skutecznie z pogaństwem i szerzyć świa- ^  
tła  t»m nawrt, gzie pozornie wszelkie zewnętrzne 5 2  
warunki sprzyjają rusyfikacji. ^

Lament ten wyrwał się ze zbolałej piersi 
szczerze prawosławnego organu rosyjskiego , i  po- “  
wodu dwóch prac etnografisznyeh, jakie niedawno g =  
temu wyszły. Pierwsza, której autorem Smirnow, 
wyszła w kazaniu ped tytułem „Czeremisy." Au- , 
tor wykazuje tu, opierając oię na historji, w jaki *3 
sposób narodowość ta, choć już od kilku stuleci j== 
otoczona ze wszystkich stron przez ludność prawo- **= 
sławną, nie wyznaje żadnej rehgji, lecz stanowi ^  
zwartą masę pogan z takiemi pogłądam że nikt- ^  
by nie uwierzył, iż żyje na równych prawach ^  
z włościanami w wewnętrznych guberniach państwa,

Z aktów konsystorza duchownego w Wiatce 
można przekonać się o solidni ności Czeremisów, «  
ilekroć sprawa jakaś potrąca o ich wierzenia, g :  
Wspólne gaje święte, które niegdyś posiadały bez- ^  
warunkowe znaczenie polityczne, dotąd jeszcze są ^  
łącznikiem ludu. Skoro „wróżbici", „przepowiada- g j  
cze snów", uznają za rzecz konieczną zwołanie 
współwyznawców na nadzwyczajne modły dis od- ^  
wrócenia klęski, wyprawiają posłów do wszystkich t=
wsi i na dane hasło płyną oznaczonym gościńcem  __
tłunoy z Kostromy, z Niżnego Nowgorodu, Kaza- «  
nia, Wiatzi. Ufy i Orenburga. Zgromadziwszy się . =  
na miejscu rozpoczynają modły i całej gromadzie 
swoich bożyszcz składają ofiary. Setki sztuk bydła £Zj 
padają pod nożem ofiarnika. Mięsem raczą się sm 
zgromadzeni. Tylko najgorsze kawałki pozostawia £5 
się bożyszczom. Ponieważ mięsa jest wielka obfi- ^  
tość, przeto uczty Czeremisów trwają kilka dni. 
Nieboszczyków zaprasza się, aby z cmentarzów ^  
wrócili do domu, aby się pożywili i obmyli w Ł  
łaźni. Jeżeli ktoś za życia był szkodliwym człon- 3 
kiem gminy, odgrywa po za grobem rolę , kere- . 
meta", to jest ducha, o którego łaski ustawicznie a. 
i wszelkiemi sposobami starać się trzeba. Modlitwy *  
Czeremisów odznaczają się pierwotnym, czysto na- w 
terjalnym charakterem. Czeremisy modią się w •< 
prostocie ducha zazwyczaj w ten sposób : „Ufiaru- —.
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Willa, Champercier
TST o w e l a  

Filiberta. AudebrantTa.

(Ciąg dalszy.)
— Jak jednak jestem nieroztropną! — za­

wołała w końcu do Biebie Klaudja. — Dlaczegóż 
szukam przyczyn daleko, mogąc je mieć wyjaśnio­
ne przez samą panię Champercier. Pójdę więc 
do niej niezwłocznie i spytam wprost.

Rzeczywiście, miss Anderson iuż miała iść do 
pani Edmee, gdy w tej samej chwili zapukano do 
drzwi i zjawił sie lokąj, wręczając jej zwyczajnie 
otrzymywaną od pani Champereier instrnkcję i za­
pytania, o zachowanie się i naukę dzieci.

— Czy ma być odpowiedź? — spytała miss 
Anderson służącego:

—  Nie, pani.
Drzwi pokoju zamknęły się za wychodzącym 

Klaudja pospieszyła coprędzej zapoznać się z tre- 
iścią listu. Był to bilet zapisany dwudziestoma 
wierszami w nader uprzejmej formie i zbyt prze­
sadną słodyczą, by nm kryl cierni pod tą masą 
kwiecia w zgrabnie wtrazonych słowach i zape­
wnieniach. Pani Champercier zaczynała bilecik, 
tytułując Klaudję „swoją kochaną córką", zape­
wniała ją  przytem, iż z przyczyn zupełnie nia za­
leżnych od niej, odtąd muri być pozbawioną przy­
jemności, proszenia jej do stołu, przy objedzie. 
herbacie itd., prosi ją jednakowoż, by nie ze­
chciała może widzić w tem dla siebie ujmy lub 
niechęei. Będzie dla niej należycie przygotowane 
w jej pokoju, dla towarzystwa zas będą też często 
jadały z nią dzieci. Rozumie się, iż porządek ten 
nowy nie zmienia w zupełności jej stanowiska 
i położenia w domu pani Champercier. Edmee za­
kończyła wreszcie liścik swój uściśniemem. prze-

słanem młodej dziewczynie, wraz z zapewnieniem 
niezmiennej przychylności i macierzyńskich uczuć.

Wiadomość powyższa, poprzedzona rozmową 
z nauczycielem muzyki, nie mogła bynajmniej do­
datnio wpłynąć na uspokojenie młodej guwer­
nantki. fa przezornością więc właściwą kobietom, 
Klaudja zestawiła w myśli oba fakta, a Hsiłując 
zapanuwać nad swem rozdrażnieniem, przeczytała 
powtórnie z całą uwagą bilecik swej opiekunki.

Pragnęła dojrzeć cośkolwiek między równemi 
wierszami pisma Edmee. Przykra ta Czynność u- 
wieńezoną została pomyślnym rezultatem, rozświe- 
cając jej pemekąd położenie. Trndno by/o się już 
mylić, całe to obejście się świadczyło o jawnej se- 
katurze. I jeźli nie cheano się jej pozbyć otwar­
cie, dawano wskazówki, by zechciała to uczynić 
sama. Dlaczego nie powiedziano jej o tem? Dla­
czego jej upikauo?

Klaudja rozmyślając nad całem zajściem, przy­
pomniała sobie lakt, który zdarzył się właśnie przed 
trzema dniami. Było to wieczorem, gdy siedziano 
przy herbacie, służący zaanonsował wizytę sąsiada, 
pana Gastona de Cha\annes, dymisjonowanego ofice­
ra kawalerji, którego majątek graniczył z posia- 
złością pp. Champercier. Z względów praktycznych 
wskazano miejsce młodemu sąsiadowi obok panny 
d’Elbrfcuse, której dworował też niemal przez wie­
czór cały, zdając zajmować się tylko piękną Sa- 
winją. Około godzinv U . miss Klaudja udała się 
jak zwykle do dzieci, by być obecną przy układa- 
nin ich do snu, i wówczas przechodząc korytarzem, 
doleciała jej uszu rozmowa tej treśc i:

— Kto jest ta młoda dama? — Pytającym 
był pan de Chaiannes.

— Trudno panu określić, jest to bowiem zero 
— odparła panna d Elbreuse — guwernantka dzieci 
mojej siostry.

— A ch ! prześliczna osoba! — odpowiedział 
pau de Charannes.

Więcej miss Klaudja nie słyszała, ale krótki 
ten urywek z rozmowy Sawin; i młodego gościa

wrył się silnie w jej pamięć. Wszedłszy też do 
pokoiku swege, pierwszą myślą jej było zbliżyć 
się do zwierciadła, jak gdyby chcąc znaleść 
w niem poparcie i stwierdzenie usłyszanej przed 
chwilą uwagi! Przez minutę może stała tak, przy­
patrując się sobie w lustrze i zanuciła wreszcie
półgłosem znaną trzywierszową zwrotkę, wyjętą
z opery komicznej.

Jes tew ie  ładn ą?  Co za szaleństwo!
Nikt dotąd jeszcze nie mówił mi o tem !

Roztrząsając tedy w myśli drobne szczegóły 
onego zdarzenia, jakoteż zestawiając i inne fakta 
społem, Klaudja przychodziła zwolLa do przeko­
nania, iż słowa wypowiedziane przez pana de
'.harannes, wywołały tę nagłą niełaskę ze strony 
jej opiekunki — nie wiedząc, że głównym powodem 
tego było właściwie orzeczenie kuzyna Jakóba.

Dojrzała ona wreszcie, że na dnie całej zmia­
ny w postępowaniu względem niej, spoczywała 
obawa porównań między guwernantką a piękną
SaTinją.

Odtąd już nie dziwiła się zupełnie. Wszak 
dobrze, że zachowano przezorność! Nie potrzeba, 
ażeby guwernantka obecną była wizytom sąsiada. 
Ale cóż miała ona czynić odtąd ? Jaką obrać dro­
g ę?  Czyż winna schylić głowę z rezygnacją, j tk  
winowajczyni, albo też przeciwnie, proaić o zwol­
nienie z obowiązków nauczycielki? Myślała długo 
nad oUcma ostatecznościami, uie zdecydowawszy 
się atoli w końcu na iaduą z nich.

Poddać się, nie ma nic boleśniejszego. Od - 
jechać, opuścić willę, jest to ostateczność nie 
mniej trudna i rozpaczliwa. Najpierw, bo, jakkol­
wiek niesprawiedliwem jest postępowanie pani 
Champercier, to przecież trudno zapomnieć o dniu, 
w którym okazała ona jej tyle dobroci -serca i 
współczucia. Odjechać wreszcie, lecz gdzie i do 
kogo? Nie mając żadnego schronienia, nie mając 
nikogo, nie posiadała ona przyjaciół ani krewnych. 
Nic z tego więc, jedyne co pozostało, to Hledz, 

ł pozostać i łzy gorzkie w ukryciu połykać.

Zgnębiona i smutna, przypomniała sobie prze- 
ciei o dwóch istotach życzliwych jej szczerze 
w tym domu. Wszak dla nich ona tu głównie prze­
bywa. Wyszła tedy z pokoju chcąc udać się do 
Marjauki i Anbarta.

— Dzieci bawią się w parka — oznajmił po 
drodze służący. Klaudja podążyła więc tam, by 
się z niemi złączyć. Schodząc po schodach wio­
dących z tarasu do ogrodu spotkała się z Sawi- 
ują. Miss Auderson rozdrażouiona na nią do głębi, 
zrazu chciała się cofnąć, by uniknąć powitania, 
było już jednak zapóźno. Sawiuja szybko dążyła 
na górę, jakby chcąc przeszkodzić możliwemu roz­
minięciu się z guwernantką. W ogóle spotkanie to, 
dzięki zbiegowi nieprzychylnych okoliczności, przy­
brało pozór starcia.

Miss AndersonJJnie zapominając o zawisłem 
swem położeniu, ukłoniła się pierwsza siostrze 
swej opieknnki, pannie d 'E lbreuse, jednakowoż 
widocznie nie wystarczało jej ustępstwo ze strony 
guwernantki. Czy to bowiem rozdrażniona wspo­
mnieniem słów wyrzeczonych przez pana de Cha- 
vannes, czy też dotknięta ostrzem tłumionej za­
zdrości, zmierzyła wyniośle Klaudję i rzekła 
ostro :

—  Kochana miss, pozwól, że uczynię ci p e ­
wną uwagę.

— Słucham panią — odparła ze spokojem 
Klaudja.

— Otóż posiadasz rzeczywiście wspaniałe blend 
włosy, jak mi to mówiło wiele osób. Utrzymują 
oni atoli, co zresztą podzielam zupełnie, że cze­
szesz je w sposób wręcz niewłaściwy. Podobna fry­
zura ściąga zbytnią uwagę, a przecież to dla oso­
by twego stanowiska nie przystoi. Zechciej więc 
odiąd. ze względu na dom, w którym przebywasz, 
zmienić sposób czesania, byś wyglądała przyzwoi­
cie], nie zaś jak dziewczyna lekkomyślna i płucha.

Cała ta aposirola wypowiedziana była w for­
mie surowych docinków. Klaudja miała powód 
czuć się niem dotkniętą. Rozdrażniona więc,

schodząc żywo po stopniach tarasu, odpowiedziała ^ 
zwracając się do Sawinji, głosem drżącym ze g. 
wzruszenia.

— Jest jeden sposób zadowolenia panią, panno r-  
d’E!breuse... oto opuszczę willę.

Poczem skłoniwszy się lekko, podążyła szybko 1 
do pani Champercier celem oznajmienia jej o swem 
postanowieniu, i proszenia jej o zwolnienie od ^  
obowiązków nauczycielki g

Pani Champercier nie przyjęła m is  Ander- ^  
son, była bardzo zajętą i prosiła Klaudję. by zgło- S* 
siła się później. « '

—  A więc dobrze — wyrzekła miss Anderson, -• 
— przybędę za chwil parę.

Udała się tymczasem do swego pokoiu. chcąc c  • 
poczynić przygotowania do wyjazdu. Po upływie 5.
dziesięciu minut może, nagle powstał krzyk^i płacz g ,
rozchodzący się w całym niemal dc mu. Lament ~ 
ów wywołały drieci pani Champercier, które z tru-

Hubert i Marjauek dowiedziawszy się od jednej 
ze służących co zaszło, mianowicie zaś o wyjeździe
miss Klaudji, poczęły gwałtownie płakać. i

— Nie chcę, nie chcę by tasza dobra miss \
odjeżdżała od nas — krzyczał z całej siły mały Au- | 
bert, tarzając się z gniewu w piasku ogrodowym. • 

Zaniepokojona niespodzianym krzykiem i ha- B 
łasem dzieci, pani Champercier wybiegła ze swe- ■ 
go pokoju. Kochała ona wprawdzie bardzo swoją ^
siostrę i była nawet zdolną poświęcić się dla niej,
kochała atoli jeszcze więcej dzieci swoje, i nale- ^  
żała do matek o czułych 6ercach. Postanowienie r  
jej tedy w lot zapadło. Udała się do miss Auder- g 
son a objąwszy ją  serdecznie przemówiła: | |

— Moje kochane dziecię, cóż to mówiono mi, # ' 
że chcesz nas opuścić ? A lei to być nigdy nie i* > 
może, i ja  nigdy na to nie zezwolę! » |

( Ciąg dalszy nastąpi.)
9
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jem y wielkiemu Bogu nieprzekrojouy chleb, na­
lewamy mu dzban piwa, zapalamy mu srebrną 
Świecę, oczekujemy od niego korzyści! Zachowaj,
0 wielki Boże, bydło od szkodliwych wiatrów, od 
głębokiego błota i szlamu, od złego wzroku i ję ­
zyka, od zgubnych czarodziejów i dziKicn zwie­
rząt ! Na polach posiadasz, dobry Boże, rozmaite 
ptactwo, dozwólże nam, abyśmy znajdowali je  na 
polowaniu! Udziel nam na cesarskim jarmarku 
dobrego rozumu przy sprzedaży naszych towarów. 
Oby towar nasz był drugi, a to, co musimy ku­
pić, niech nam wypada tanio". Pośrednikiem m ię­
dzy bogaci, i ludźmi jest ogień, przyjmuje bo­
wiem ofiary i przyrządza je stosownie do gustu 
bcgów. Jeżeli poganin nie może zdobyć się na
znaczniejszą ofiarę w celu pezebłagania „kero-ne 
tów", wrzuca do ognia mąkę, sól i miód. Ka-
płam gaj iw, w których odbywa się składanie 
ofiar, noszą nazwę „zakazanych". Jeżeli dłoń ja ­
kiegoś nieznanego śmiałira dotknie drzew gaju, 
przynoszą Czeremisy coś z drobiu i męczą okrutnie
biednego ptaka, mówiąc przytem : „Uby bóstwo
tak samo skarciło winowajcę". Ohrystjanizm jest 
dla tych pogan rzeczą obeą i prawie niezrozumiałą. 
Nasze pojęcia o świętych identyfikują ze swojemi
1 dla uczczenia ich zabijają w lasach źrebięta. 
Czeremis modli się żarliwie w cerkwi, aby otacza­
jące go siły niebieskie pomogły mu zemścić się 
na w rogach; w tym celu stawia świece końcem 
w górę przed obrazami. Przymusowe rozporzą­
dzenia co do przyjmowania chrztu, do których 
próbowano się ociec, pogłębiły tylko przepaść. 
Zaiste z goryczą czyta się takie szczegóły.

Inna wrzekomo najlepsza praca Charuzin \ o 
K i r g i z a c h  hordy bukujewskiej, obfituje również 
w smutne fakta i nasnwa przykre myśli. Otóż, 
jak s<ę okazuje, wpływ islamu na ten lud koczo­
wniczy był poprzednio nieznaczny, dziś jednak 
wzmaga się z każdym rokiem i nie da się już wy­
korzenić. Mahometanizm wciska się na stepy 
szerokim pasem z dwóch stron: od północy z Ka­
zania i Orenburga, od południa z Chiwy i Bucha- 
ry. Kiedyż wreszcie zwróci rząd uwagę na fana­
tyczną tę propagandę? Wszakże islam kryje w 
swojem łonie tyle jeszcze zagadkowych sił polity­
cznych, że niepodobna go lekceważyć, zwłaszcza 
u nas, gdy w posuwaniu się Rosji w głąb Azji 
brak jeszcze pewnej normy i porządku. Blizko 
sto osób rocznie prosi o pozwolenie udania się na 
pielgrzymkę do Mekki i wywozi t»m mnóstwo 
pieniędzy. A iluż jest takich, którzy odbywają 
tę drogę bez wiedzy rządu? Administracja nie 
stara się wcale przeszkodzić całkowitemu zmaho- 
metanizowaniu się Kirgizów, i to dzieje się w Rosji 
europejskiej! Z lego łatwo wytworzyć sobie po­
jęcie, jak szybkie postępy czyni islam z drugiej 
Btrony Uralu, wśród ciemnych i obojętnych ludów 
koczowniczych. W naszych szkołach, istniejących 
w okolicach zamieszkałych przez Kirgizów buku- 
jewskich, kształci się zaledwie ' ^ “/o z ogólnej 
ilości dzieci, a w szkołach tatarskich na stepach 
pobiera naukę 13—14 razy więcej dzieci. Już od 
150 lat pozostają pod naszem panowaniem miijony 
Kirgizów — tymczasem więzy łączące ich z Azją 
zacieśniają się coraz bardziej, russyhkacja zaś nie 
daj6 żadnych znaków życia. Według orzeczenia 
znawców, szczepy te są blizkie wymarcia. Na ste­
pach rozpościera s ę nędza, Dawniej można było 
policzyć na pslcach takie kibitki, które nie posia­
dały bydła. Dziś istn eją już całe gminy, w któ­
rych połowa gospodarzy jest w tern p łożeniu.
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Szkoła kowalska w SułKOwicach
Profesor tiauffe, który z polecenia ministerstwa 

oświaty zwidzał szkołę ślusarską w Świątnikach i 
badał przemysł kowalski w Sułkowicach, zapropono­
wał, aby kowale w Sułkowicach zeiwali z systemem 
drobnego przemysłu a przerzucili idę na spółkę fa- 
b ijan ą . Kraj. komisja przemysłowa nie zgodziła się 
atoli obecuie z tym projektem, oświadczając, że woli, 
aby kowalstwo w Sułkowicach utrzymywało się jak 
najdłużej jako przemysł rękodzielniczy, a kowale tam- 
tbjsi pozostali samodzielnymi przemysłowcami. Prze­
miana ich z majstrów samoistnych w robotników fa­
brycznych zatarłaby nietylko ową bogatą różnorodność 
ich wyrobów, o której prof. Uauffe wyraża się w 
swojem sprawozdania tak poehlebnie, lecz puwtóre zni­
weczyłaby ich teraźniejszą niezależność, a fabryka 
mogłaby w przyszłości przejść w posiadanie jakichś 
kapitalistów i dziś samoistni rękodzielnicy staliby się 
wówczas zwykłymi wyrobnikami. Komisja tedy wnosi 
urządzenie warstatn wzorowego zamiast fabryki, za­
opatrzenia go w maszyny i przybory, odpowiadające 
udoskonalonej technice, i przy zachowania indywi­
dualnej niezależności członków Towarzystwa, wyko­
ny w o jąsy oh sw h  rzemiosło we własnych kuźniach, 
podnieść rozwój kowalstwa. Projektowany warstat 
wzorowy musiałby mieć dwa oddziały: jeden dla 
młodzieży, rozpoczynającej nankę rzemiosła od po­
czątku metodą szkolną, drugi zaś oddział praktyczny 
dla tachowego wydoskonalenia starszych robotników 

Wydział krajowy, opierając się na opinji tej ko­
misji przemysłowej, odniósł się do rządn z wezwa­
niem, by wzorowy warstat kowalski utworzono w 
Sułkowicach jako zakład państwowy, a fundusz kra­
jowy, przyjmując wobec rządu w zastępstwib gminy 
i powiatu obowiązek dostarczania lokalu, oświetlenia, 
opału i usługi, dla projektowanego warstatu, zastrze­
ga robie dokładniejsze oznaczenie w drodze ukła­
dów z reprezentacją gminy i powiatu, o ileby te 
czywniki miały wziąć udział w pokryciu tych kosztów.

w y- *-
Korpusy wakacyjne.

A więc i nasza dziatwa, zostająca przez ferje w 
S w  mieście, bawi się. Tak jest — bawi się pod nadzo- 
3  rem swych nauczyciel', hen za miastem, w okolicach 

pięknych naszego starego grodu, i t.k  zabawę łączy 
z poznawaniem okolic miasta.

Jak roślinki rozwijają się i nabierają tęgości pod 
wpływem ożywczego działania światła i ciepła, tak i 
wybladłe dzieciaki rozwijają się i wzmacniają, odde- 
ohająo świeiem powietrzem i ćwicząc się w gimna­
styce ; a i strony luchowej nie pozostawiono tu od­
łogiem. Pi oszę tylko spojrzeć na te zwarte szeregi 
malców, z jaką to radosną miną, p:łni jakiegoś ocze­
kiwania, n mwająo swe gimnastyczne czapeczki na 
lewe ucho, dodają sobie animuszu do dalekiej a miłej 
przechadzki.

A cóż dopiero mówić o doboszu, którego pałe­
czki niecierpliwiąc się, ledwie w ręku ostać się mogą! 
Rozumiemy waszą niecierpliwość, kochana młodzieży I 
Tam za miastem oczekują was różne przyjemności — 
świat żywych obrazów, świat wasz zaczarowany, 
gdzie młodości natura oczyma duszy pochłania każdą 
nowość i wkłada do księgi wiedzy nowe ilustracje, 
owiane uiepłą atmosferą objaśniających słów nauczy­
ciela, a kolorowane mistrzowską ręką Stwórcy.

„Beczność!" — odezwał się w tej chwili głos 
poważny osiwiałego pracownika na niwie wychowania

a
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maluczkich. — „Formuj czwóiki!" , W lewo
zwrot!" — „Naprzód chodem!" Iruszają miarowym

krokiem oddziały korpusów wakacyjnych, namarzo- 
wane sztandarami o barwie narodowej.

W  pochodzie rozdzielił się cały zastęp młodzież/ 
na trzy plutony, liczące po sto uczniów, a każdy z 
tych plutonów pod. nadzorem dwóch nauczycieli, po­
dążył w inną stronę miasta, przy odgłosie trąbki lub 
bębna.

Lecz nie zatrzymajmy się tu d łniej! Podążmy 
za jednym z tych trzech plutonów! Za miastem na­
uczyciel poucza swych uczniów, wskazując na zaję­
tego pracą w polu rolnika, jak to każdy człowiek 
pracować musi tak dla dobia własnego, jak i dla 
całego społeczeństwa i jeszcze nie dokończył słów 
opowiadania, gdy wtem frunął tnż z pod jego nóg 
skowronek, a wzbiwszy się hen wysoko, tak, że go 
i okiem nie dosięgnąć, wywodzi swe pełne artyzmn 
trele. Pieśń jego — to modlitwa, która dolata aż do 
tronu Boga. Treść jej — prośba o błogosławieństwo 
dla tej hożej gromadki, stojącej pod gołe o  niebem 
wśród najcudowniejszej przyrody, a ułuchającej z ca­
lem namaszczeniem nank nauczyciela, który wzbrania 
dręczyć ptaki i owady, wybierać gniazda tym śpie- 
waKom niw i ogrodów.

Ozwała się trąbka, dająca sygnał do dalizego 
pochodu. Droga, którą posuwali się nasi wycieczko- 
wcy i która miała ich zaprowadzić dc oznaczonego 
celu, ci jgnęła się tuż obok pięknych łąk, pól, ogro­
dów i sadów; tu i owdzie piętrzyły się pagór*!, od­
dzielone dolinami, pi zez które wstęgi atrumjKów, są­
cząc się, ożyw. iły swym chłodem dość dnszną atmo­
sferę. Piękno tej naturalnej panoramy, bawiąc i za­
chwycając oko, nastręczało —  niby w kalejdoskopie 
— coraz to inne ciekawe obrazy.

Jesteśmy nareszcie na miejsen, przeznaezonem do 
zabawy. Rozpoczęto ćwiczenia gimnastyczne od ćwi­
czeń z Laseczkami, które podczas mnsztry zastępo­
wały nczniom karabiny nastąpiły potem zawody w 
biegn do mety, gry towarzyskie, a zakończono tę za­
bawę ozdobnemi pochodami. Następnie zapowiedział 
nauczyciel odpoczynek, poczem zezw clił uczniom po­
silić się tern, co ze sobą przynieśli. Wśród tak ocho­
czej zabawy zeszeał czas szybko. Była już godzina 
szósta, więc nanezyciel zawołał do powrotu.

Dziatwa uszykowała się w czwórki i na dany 
znak ruszyła do domu. Podczas tego pochodu już to 
dobosz uderzał w bęben, już to przy akompaujamencie 
silnego głosu nauczyciela śpiewała młodzież pieśni, 
nadające się do podobnych marszów. O godzinie 
poł do 8. stanęliśmy przed szkołą imienia Szuszkie­
wicza.

Nauczyciele odbyli tutaj przegląd, by przekonać 
się, czy jest wszystko w należytym porządku. Oznaj­
mili zarazem nczniom, dokąd udadzą się nazajutrz 
przy sprzyjającej pogodzie, a uczynili to w tym eelu, 
by i rodzice lab opiekunowie wiedzieli ewentualnie, 
gdzie sznkaó swych dzieci; wreszcie na rozkaz kie­
rownika, rozeszli się wszyscy do domu.

Opiekunami i kierownikami korpusów są pp.: 
dyrektor szkoły im Szaszkiewicza Hipolit Pietraszkie­
wicz i sekretarz komitetu Jan Chadecki, starszy 
nanezyciel sikoły męekiej im. św. Anny. Kieiowni 
kami pojedyńczych plutonów są pp. nauczyciele: 
Soleski, Stanisławski, Gutkowski, Budzanowski, Szen- 
derow cz i Żerebny.

Życzymy tym panom, oby najpomyślniejszy sku 
tek uwieńczył ich szlachetne usiłowania i aby kor­
pusy wakacyjne rozszerzały się z każdym rokiem.

  Ja n  Taff.

Z prowincji.
Kołomyja 30. lipca. ( Wieczorek muzykalno- 

deklamacyjny)  Popis uczniów int. izr. polskiej szkuły 
lud. dał sposobnoSć szerszej publiczności poznać 
wychowanków tej użytecznej instjiuoji. Zdjęci litością, 
ofiarowali Indzie dobrego serca co tylko mogli, aby 
odzież sprawić tym nczniom, którzy od czasn zało­
żenia szkoły, Lawet porą zimową boso do szkoły 
przychodzili. Założyciele s/.koły zachęceni interesowa­
niem się publiczności, urządzili dnia 27. bm. wie­
czorek muzykalno deklamacyjny połączony z odczytem. 
Dochód przeznaczono na odzież dla biednych nczniów. 
Jekkolwiek pora obecna wcale nie nadaje się do po - 
dobnych wieczorków, przec'eż sola by a przepełniona, 
a c»ysty dochód wynosił 110 złr.

Panna Zofja K r e u t n e r ,  najznakomitsza uczeń 
nica konserw atorjnm wiedeńskiego prof. Wilhelma 
Rauuha, ze względu na cel dobroczynny, przyjęła na 
siebie część fortepianową. Trzeba przyznać, że rzadko 
mamy w Kołomyi sposobność usłyszenia podobnej 
produkcji. Ballada Chopina G-moll i koncert Humla 
A-moll wykonane z wielką brawurą, wywołały dłu­
gotrwałe ot laski, tak, że panna K. mnsiała odegrać 
w dodatku jednę ze sonet Webera. Odczyt wygłosił 
pan Naian Samnely ze Lwowa. Jak dalece był zaj­
mujący i pięknie wygłoszony, najlepszym dowodem, 
iż publiczność przez 5 kwadransów z natężoną słu­
chała go nwagą. P. Reisserg z nozneiem odśpiew ł 
rAzię“ Rubinsteina, a całość zamknęła dekla­
macja. X .

K R O N I K A .
Wiadomości Z dworu. Cesarzewiczowa wdowa 

Stefanja wyjechała do Ostendy.
Arcyksiążę Albrecht powrócił do zdrowia. 
Wiadomości osobiste. W Krakowie bawi p. 

Bolesław Pr us ,  utalentowany nowelista i współre­
daktor K ir .  Codz. — Namiestnik Kazimierz hr. 
B a d e n i, powrócił wczoraj do Lwowa.

Kalendarz. Piątek (2 .): N. M. P. Anielskiej. 
Wschód słońca o godzinie 4. min. 43, zachód o 
godzinie 7. min. 28.

Budowa gmachu IV gimnazjum na gmutach 
politechniki postępuje raźno. Zaledwie trzeci tydzień 
upływa od czasa rozpoczęcia robót a już obecnie 
dokonane wszelkich wykopów ziemnych i założono 
w przeważnej części mury fundamentowe, a nawet i 
piwniczne Jest nadzieja, że gmach ten, jnż wczesną 
jesienią rb. stanie pod dachem. Przedsiębiorcami 
budowy są pp. Marki i Bauer.

MldilOWania Nadzwyczajny profesor dr. Wła­
dysław Szajnocha, mianowany został zwyczajnym pro­
fesorem geologji i paleontologji na uniwersytecie 
krakowskim.

Sąd ki aj. wyższy w Krakowie zamianował bez­
płatnymi euskultantami dla swego okręgu praktykan­
tów sądowych: Leona Wittiga, Stanisława Wojdało- 
wioza, Zdzisława Szewczyka, Konstantego Nowaczyó- 
s ki ego, Teodora Ligęzę, Józefa Eranciszka Baranow­
skiego, Marjana Morę Korytowskiego, Czesława 
Obtułowiczr i Władysława Mwssora.

Na miejscu stracenia śp. Wiśniowskiego i Ka­
puścińskiego, zebrała się w środę publiczność, mimo 
niepogody, wcale licznie. Na mogile złożono trzy 
okazałe wieńce, z których wymieniamy olbrzymi 
wieniec dębowy z napisem na biało-czerwonych szar­
fach: „Obrońcom Indu i wolności— Młodzież polska". 
Zebrani śpiewali okolicznościowe pieśni narodowe. 
Zapowiedziana iluminacja nie przyszła do skutku 
z powoda ulewy. Krzyż pamiątkowy zaopatrzono tego 
roku w tablicę z napisem; Nieśmiertelnej pamięci

obrońcy luau i wolności, Teofil Wiśniowski i Józef 
Kapuściński, straceni dnia 31. lipca 1847. Cześć ich 
popiołom! O godzinie 9. rozeszli się zgromadzeni 
nncąc pieśń „Jeszcze Polska nie zginęła" !

W/clecika techników. Słuchacze politechniki 
lwowskiej w liczbie 15. przybyli przedwczoraj wie­
czorem do Krakowa z czterema profesorami. Na 
dworcu powitali przybyłych członkowie komitetu, wy­
delegowanego przez krak Towarzystwo techniczne. 
Gości umieścili członkowie komitetu w przygotowa­
nych staraniem swojem mieszkaniach. W diiu 
onegdajszym rozpoczęli goście lwowscy zwidzanie 
rzeczy ich obchodzących, stosownie do ułożonego 
programu. Wieczoiem zebrali się w hotela „pod Różą" 
na wieczerzy, urządzonej przez Towarzystwo teohni- 
czne wspólnie z gminą.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura wczoraj była - |-  14 5°C., najwyższa 
+  19'0’C., najniższa - ( -1 1  0°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej: Wiatr z zachodniej strony, średnia tem­
peratura doby około -j- 14 0°C., stan nieba zmienny, 
a powietrze wilgotne; deszcz, poczem się wypogodzi.

Wypadek kolejowy. W niedzielę rano - -  pisze 
Gazeta przemyska — przejechał pociąg kolei pań­
stwowej zwrotniczego, starca 70-letniego, na torze 
kolejowym. Śmierć nastąpiła natychmiast. Nieszczę­
śliwemu zdruzgotała maszyna głowę, połamała żebra 
i ucięła nogi. Zwrotniczy zdrzemnąwszy się w budce 
strażniczej i słysząc gwizd lokomotywy sądził, że 
nadchodzi pociąg kolei Karola Ludwika, przy Którym 
ciążył na nim obowD zek nastawienia zwrotnicy; pół 
senny przeto biegł przez tor kolejowy kn zwrotnicy 
pornczonej jego pieczy i me widząc nadchodzącego 
poci gu zakrytego ogrzewalnią, dostał się pod koła i 
zginął.

Z naszych zdrojowisk. Bawią w Krynicy: 
Skrzyńska Celina ze Lwowa, Kisielewski Stanisław 
właściciel dóbr z żoną, ks. Bratkowski Stefan ze 
Lwowa, Adamiak Tomasz emer. naczelnikjpow. z żoną 
ze Lwowa, Stojałowski Józef adwokat z żoną z Tar­
nowa, Pakosz Józef ck. sędzia pow. z Mikuliniec, 
Aleksiewicz Piotr inżynier kolei pańztw. z żoną 
ze Lwowa, Uzarska Karolina córka nadpoborcy podatk. 
z Tarncwa, Kamienobrodzki Tadeusz kontrolor poczt, 
ze Lwowa, Szabel Leopold radca namiestn. z żoną ze 
Lwowa, Bałabański Marcin starszy komisarz skarb, 
z żoną i có.ką z Nowego Sącza, Przybylski Józef 
profesor gimnaz. z żoną z Tarnowa, Szczepkowska 
Leokadja córka lekarza ze Stanisławowa, Komorowski 
Władysław właśc. dóbr z Bojanowa, Stummer Edward 
radca stanu z Warszawy, dr. Herbst Zygmunt lekarz 
z żoną z Rzeszowa, Sedelmajerowa Marja żona właśc. 
browaru ze Stanisławowa, Biliński Józef właśe. dóbr 
z familją ze Stanisławowa, Kuhn Juljusz urzędnik 
kolei państw, ze Stryja, Planner Edler von Pinders- 
Leim Ka. ol pułkownik z familją ze Lwowa, Hinze 
Angnsta żona substytnta notarjalnego z Sambora, 
Bańkowski Ludwik konc. skarb, ze Lwowa, Drozd 
Jerzy sekretarz powiat, z córką z Sanoka, Pazdrowski 
Antoni prof. gimn. z żoną z Drohobycza, Hupert 
Franciszek urzędnik kolei państw, ze Lwowa, Wielo­
polska Wanda właśc. dóbr z córką z Krakowa, 
Grzymalska Bronisława żuna inżyniera kolei z Tar­
nowa, hr. Dzieduszycki Maurycy komisarz pow. 
z Nowego Sącza, Rychlik Ignacy prof. gimn. z Tar­
nowa, Zacharjesiewicz Rypsyna właśc. dóbr z p. Jó­
zefą Zacharjasiewicz z Wronowa, dr. Widmann Oskar 
prymarjusz szpitala ze Lwowa, Lamowa Helena żona 
dziennikarza ze Lwowa, Schmitt Mieczysław redaktor 
ze Lwowa, dr. Zipper Albert profesor z żoną ze 
Lwowa, Teilecba Józefa wdowa po ck. komisarza 
cbwod. ze Lwowa, Pomiankowska Eugenja żona ka­
pitana z synami ze Lwowa, Kleeberg starosta z żoną 
z Bochni, Grzębski Edmund Bronisław profesor 
szkoły realnej z Jarosławia, Tchórznicki Władysław 
właściciel dóbr z Nadyb (Galicja), Krzyżanowska 
Aleksandra Zona aptekarza ze Lwowa, ks. Mełeszkie- 
wicz Tomasz gr. kat. proboszcz z Okna, Traczewski 
Kazimierz dzierżawca dóbr z żuuą z Meduchy, Wol- 
fartfiowa Kazimiera, właścicielka dóbr z Knrzan, Dro- 
hojewski Stanisław właściciel dóbr z żoną z Czor­
sztyna, ks. Rzońca Bartłomiej, ksiądz z Dąbrowca, 
Romeiowa Felicja właścicielka dóbr z córką z Mar­
kowa, ks. Żelechowski Antoni gr. kat. proboszcz 
z żoną z Wierczan, Wojtaszek Jan dr. medyc. /. to­
warzyszami z Krakowa, Waligórski Czesław dr. 
medyc. z Krakowa, z hr. Lanckorońskich Urbańska 
właśc. dóbr z Poddębca, Czaykowski Władysław 
adwokat z Przemyśla.

W Żegiestowie baw ią: Lipowski Stefan urzędnik 
magistratu z Kiakowa, Henzlowa Ludwika z córkami 
ze Lwowa, Doliński Stanisław prezydent sądu obwod. 
z żoną z Tarnowa, Woroniecki Filip prokurator pań­
stwa z córKą ze Sambora, Prnssniggowa Weronika 
żona prokuratora z Tarnowa, Sokołowska M. żona 
prof. uniw. z 2 córkami z Krakowa, dr. Ostaszewski 
Barański Kazimierz r daktor z żoną ze Lwowa, dr. Ma- 
rjański Aleksander adwokat z żoną ze Lwowa, Knsio- 
niowicz Michał prof gimn z Kołomyi, *■=. Midowicz 
B. Kanonik katedralny z Krakowa, Przetocki Wacław 
inspekt, bnd. salin z żoną i córką ze Lwowa, Pobiał 
Juljusz emeryt, major z Jasła; Wiluszowa Karolina 
żona adj. sądowego z Jasła, Pado Antoni prof. gimn. 
z Drohobycza, Henzel Stefan medyk ze Lwowa, Ora­
czewska Aleksandra żona iniyn. archit. z dwiema 
córkami z Krakowa, Tołoczko Łucjan kasjer miejski 
Z9 Lwowa, dr. Blumenfeld Józef notar. i radny m. 
z żoną i córką ze Lwowa, Gorzyoki K. Józej dr. fil. 
urzędnik Wydziału i raj. ze Lwowa, Nittman Karol 
Jan dr. fil. urzędnik biblioteki nniwers. ze Lwowa, 
Longchamps Wincenta nauczycielka ze Lwowa, Piłat 
Zofja ze Lwowa, Hck Kornel profesor gimnazj. ze 
Stryja.

Kradzież. Nocy onegdąjszęj spełnioną została 
kradzież w księgarni Maurycego Orgelbranda w War­
szawie. Niewykryci dotąd złodzieje wdarli się przez 
drzwi od sieni do lokalu księgarni i z .biali wszystkie 
książki do nabożeństwa w drogiej oprawie, zamknięte 
w szafie.

Samobójstwo. Kasjer w dobrach Tad. hr. Mią- 
czyńsaiego w Wielgiem, w pow. lipuowskim, Czesław 
Czermiński — jak donosi K ur. Por — zastrzelił 
się w lesie nieopodal wsi Czarne. P-wodem samo­
bójstwa miała byó zgryzota, wywołana ruiną mająt­
kową ojca p. Cz.

Kradzież aktów z trybunału państwowego. 
Z Paryża donoszą, że panna Joanna Neveur zajęta 
w tamtejszej drukarni senatu, sprzeniewierzyła jeden 
ze trzystn tomów, które dla senatn jako trybunału pań­
stwowego zostały wydrukowane i w ten sposób do­
stały się zeznania świadków w procesie Bonlangera 
do dzienników Według wyjaśnień złożonych przez 
dyrektora drukarni, wydane zostały stosowne zarzą­
dzenia w tym kierunku, ażeby draki nie wyszły 
przypadkiem na zewnątrz. Przeliczano pojedyncze ar­
kusze papieru, a nawet taką kontrolę zaprowadzono, 
iż zepsnte arknsze niszczono natychmiast i zastępy- 
wano innymi. Żaden z zecerów nie mógł mieć nawet 
jasnego pojęcia o treści aktów, gdyż umyślnie odpo­
wiednio skrypt był rozdzielany. Drukarze wychodzący 
z zakładu, musieli starannie oczyszczać swe blnzy i 
mankiety, aby w ten sposób nie mogli zdradzić treści 
aktów. Wszystko odbyło się w porządku aż do

300tnego tomn; ponumerowano i zbroszurowano drnki, 
dopiero w sobotę iano otrzymał dyrektor wiadomość, 
że mnsiano skraść z drukarni jeden tom aktów, gdyż 
widziano go w rękach dziennikarzy.

Po przeliczenia okazał się brak 199-go tomn. 
FnnKcjonarjnsz, który zajmował się numerowaniem, 
zapytany o to, oświadczył, iż prawdopodobnie dwa 
tomy oznaczył przez omyłkę nr. 198 i dlatego brak 
nr. 199. Po powtórnem przeliczenia okazało się 
jednak, że tomn 199 nigdzie nie ma. D izorca Guy- 
goui zeznał, że nikt inny tylko robotnica Joanna Ne- 
veur brakujący tom zabrała, gdyż widział ją wcho­
dzącą do p:;koju dyrektora, pod pozorem, iż czegoś 
zapomniała. Na podstawie tego aresztowanu Joannę 
Neveur i przy tej sposobności dowiedziano się, że 
w ostatnich dniach zakupiła ona wiele kosztowniej­
szych przedmiotów, mimo, iż przed kilkn dniami nie 
miała za co czynszu mieszkalnego zapłacić.

W chwili aresztowania była zupełnie spokojną 
a nawet uspakajała swoją gospodynię i swego na­
rzeczonego.

Neveur zapiera się stanowczo zarzucanego jej 
występku.

Przed czterema dniami aresztowani również zo­
stali: szef ekspedycji Figara, który skradziony tom 
pokazywał kilku dziennikarzom, Ne v e u ,  który nu­
merował tomy i Mo r i o r  zajęty przy pakowaniu w 
drukarni.

Rodzina Odescalchich obchodzi tego lata dragi 
wiekowy jubileusz książęcego tytułu swego, nadanego 
w roku 1689 synowcom Innocentego XI. papieża 
przez cesarza Leopolaa I. Oprócz tytułn zaś książąt 
Świętego Państwa Rzymskiego, otrzymali oui jeszcze 
później od tegoż cesarza arcy intratne księstwo S/r- 
mję za wstawieniem się Marii Kazim.ery Sobieskiej, 
wdowy po Janie III., która objaśniła pomienionemu 
cesarzowi polskie przysłowie: „Co im po tytule, kie­
dy pnsto w szkatule ?" Jakoż Leopold, pomny tego, 
że na prośbę to Innocentego XI. Sobieski dokonał był 
nieśmiertelnej wiedeńskiej odsieczy, zrozumiał donio­
słość polskiego przysłowia i wręczył Marji Kazimie­
rze ów dyplom nadawczy, z którym przybyła do Rzy­
mu i zamieszkała z razn w pałacn Odescalchich na 
placu Santi Apostoli, który się stał wkrótce widownią 
nocnych bójek służby księcia Konstantego Sobieskiego 
z bravami księcia Cesarini’ego z powodu pewnej 
sławnej piękności, niejakiej Taili, mieszkającej przy 
ality Bocea di Leone. Pozostał nawet cały zbiór so­
netów w rękopismie o t/ch przygodach. Pobyt So­
bieskich w Rzymie może dostarczyć obfitego 
wątkn do powieści, którą Kraszewski chciał nawet 
napisać, ale śmierć przeszkodziła mn zająć się temi 
niesłychanie ciekawemi przygodami, do których 
znajduje się tntaj siła materjałów w różnych 
rękopismach. L pałacn Odescalchich Marja Kazimiera 
przeniosła się potem do własnego pałacn na Monte 
Pincio, na którego gankn widna dotychczas herbowna 
Sobieskich Janina.

Ludność Rzymu wynosi obecnie 407.956 mie­
szkańców.

Na pogrzebie hr. Bombellesa obecnymi byli: 
admirał Sterneck, zastępca cesarskiego urzędu ochmi- 
strzowsziego, oficer ordynansowy cesarza kapitan 
Giesl, dama nadworna hr. Ghotek i inni.

Pięć firm hamburskich, między niemi fi'ma G. 
Woermaun, urządziły regularną żeglugę parową mię­
dzy Hamburgiem a Wschodem. Na razie będą peł­
niły służbę 4 parowce. Linja wychodzi z Hamburga 
i obejmuje Antwerpję, Pireus, Salonikę, Syrę, Smtrnę, 
Stambuł, Braiłę (w lecie), Kustendżę (w zimie).

Jubileusz w rodzinie Radziwiłłów. Z Ołyki do­
noszą : W dniu 19. bm. obchodzono nader uroczyście 
25. rocznicę zaślubin księcia Ferdynanda Radziwiłła, 
ordynata ołyckiego, członka izby panów i prezesa 
Koła polskiego w Berlinie, i małżonki jego Pelagji 
z książąt Sapiehów. Po nabożeństwie, odprawionem 
solennie, ks. prałat Tomkiewicz pobłogosławił dostoj­
nych jubilatów na dalszą drogę życia, a ua pamiątkę 
dnia tak dla nich uroczystego ofiarował im obraz 
Maik; Boskiej Berdyczowskiej. Oprócz osób do ro­
dziny należreych, przybyli do Ołyki książęta Radzi­
wiłłowie, Sanguszko, Lubomirski i wielu innych. Na­
deszło również mnóstwo powinszowań z krain i za­
granicy, a mieszkańcy Ołyki i jej okolic licznie się 
zgromadzili w kościele, aby choć tym małym dowo­
dem okazać swą życzliwość dla jubilatów.

Wyścigi w Carskiem Siole. We czwartek od­
były się gonitwy w Carskiem Siole, na Których ko­
niom warszawskich hodowców niebardzo szczęście 
sprzyjało. „Gayarć" Grabowskiego, ów tyle rokujący 
nadziei biegun, w wyścigu trzywiorstwowym o na­
grodę 3800 rubli przyszedł ostatnim do mety, a na­
grodę wzięła „Notti" Nieroda. „Radegast" hr. L. 
Krasińskiego także przegrał znaczniejszy wyścig trzy- 
wiorstwowy. „Czatarton", dobrze znany na warszaw* 
skim torze biegun, wygrał 484 rubli, w wyścigu 
z przeszkodami na dystansie trzywiorstowym.

Opryszki. W powiecie łaekim, w lasach rządo­
wych w pobliżu wsi Luciejowa, zorganizowała się 
banda opryszków, składająca się z byłych krymina­
listów. Pod dowództwem Łukasza Sowy grabili oni 
mienie włościan we wsiach okolicznych. Dziennik 
Łódzki donosi, że włościanie długi czas czatowali 
na złoczyńców, wreszcie schwytali dwóch, Sowę i 
Augusta Bugnra, na gorącym uczynku. Poszkodo­
wani w okropny sposób zemścili się nad złoczyńcami 
i pobili ich tak okropnie, że po przywiezienia do 
łaska obaj zmarli.

Morderstwo. W dniu 20. bm. jacyś nieznani 
zbrodniarze wdarli się w nocy do mieszkania mura­
rza Klonowskiego w Grodnie i zamordowawszy 
Klonowskę nożem kuchennym, wydobyli z pod po­
dłogi kilkaset rnbli. Dzieciom nie uczynili nic złego. 
Zamordowana uchodziła za kobietę oszczędną — wia­
domo też było sąsiadom, gdzie przechowuje pieniądze.

Żywcem zasypani. W ubiegłą środę, jak do­
nosi Tydzień Piotr., w Radomsku zdarzył się smu­
tny wypadek. Trzydziestu żołnierzy konsystającego 
tam 5. pułku strzelców rozkopywało wał przy strzel­
nicy wojrkowbj. Nagle wał, rozmoknięty widocznie 
podczas ostatnich deszczów, obsunął się i zasypał 14 
żełniei%. Wydobyci oni wprawdzie zostali z pod 
obwalonego wału, ale dotychczas jnź 4 z nich umar­
ło, a co do utrzymania przy życin pozostałych 10 
nadzieja jest słaba.

Pożar. W tych dniach w mieście Ulla, nad 
Dźwiną, niedaleko Połocka, zgorzało około 360 do­
mów i budynków. Między fnnemi spaliły się dwie 
cerTwie prawosławne i cztery bożnice ; kościół rato- 
licki ocalał. Pożar wybuchł w południe wskntek 
podpalenia apteki Hejmana. Mieszkańoy, przeważnie 
żydzi, dopiero wówczas przystąpili do gaszenia ognia, 
kiedy pożar rozszerzy] się na dzielnicę żydowską. 
Pozostała bez dachn około 60u rodzin.

Slub księżniczki Ludwiki córki księcia Walji 
1 z hr. Fife, odbył się — jak to już donosiliśmy — 
! w sobotę d. 27. bm., z wielką uroczystością w Lon­

dynie. Od godz. 8. zrana ogromny tłum zalegał całą 
drogę prowadzącą z Marlborough-Hoube do pałacu 
Buckingham*, Constitntion-Hill, Piceadilly, Saint- 

, James street. Ttumy te, oprócz ciekawości, wiedzione 
były ncznciem pewnego rodzaju wdzięczności dla 
Księżniczki, która mogąc zasiąść na tronie zagrani* 
oznym, wolała pozostać Angielką i Anglikowi oddała

swoją rękę. Sympatji tej nie szkodziły bynajmniej 
wieści, jakobj małżeństwo to było związkiem z in­
klinacji.

O godz. 11. min. 20 wyjechał z Marlborough- 
House pierwszy powóz, mieszczący w sobie księcia 
Walji i króla greckiego. Towarzyszył mu szwadron 
gwardji konnej — life guards. W chwili, gdy ka­
reta zajeżdżała przed pałac, królowa wychodziła ze 
swoich apartamentów. O dziesięć minnt przed 12. 
książę Walji z narzeczoną opnścił Marlborongh-Honse. 
Towarzyszył im znów szwadron life guards. Jedno­
cześnie przybył lord File w swoim galowym powozie. 
Natychmiast po przybyciu księcia Walji orszak ślubny 
wyruszył do kaplicy. Księżniczce towarzyszyło ośm 
bridesmaids: dwie jej siostry, dwie córki księżnej 
Chrystjanowej, księżniczka Wiktorja de Teck i trzy 
córki księcia Hohenlohe-L&ugenbnrg, wszystkie w toa­
letach różowych i z różami we włosach. Bestmanem  
lorda Fife był kuzyn jego, Horacy Farkuhar. Po­
między gośćmi weselnymi znajdowali się : margrab- 
stwo Salisbury, państwo Gladstone, lord i lady Gran- 
yille, hrabstwo Roseberry, sir i lady Guinesse, sir 
P. Grant, lady Dorota Neyill, księżna Westminster, 
lady Norrey itd. itd .; wszystkiego osób sto; panie 
w tualetach wieczorowych; mężczyźni w czarnych 
frakach i biołych krawatach. Slub dawał biskup 
kanterburski; po ślubie obecni składali życzenia 
młodej pars*, która zasiadła do śniadania z królową, 
podczas gdy goście przechadzali się po wielkich sa­
lonach. Po śniadaniu hrabstwo Fife wrócili do Marl- 
borough-House, gdzie przyjmowali przyjaciół. Przez 
całą drogę tłum wydawał na ich cześć okrzyki. O 
godz. 5. nowożeńcy wyjechali do Sheen, rezydencji 
hrabiego Fife. Powóz ich eskortował szwadron 
gwardji konnej. Od Montlake-Road aż do Sheen domy 
były udekorowane. Dzieci dzierżawców tworzyły 
szpaler i rzucał/ kwiaty na drogę. Wieczorom Sheen 
było illnminowane, Londyn pełen był radości, a jako 
finał wszystkiego ukazał się w Gazecie dekret kró­
lowej, mianujący hrabiego Fife margrabią Maeduff i 
księciem Fife. Przepowiadają, że na rok przyszły 
księżna Fife stanie się bożyszczem towarzystwa lon­
dyńskiego.

Przytułki dla pijaków. W Ameryce isti ieje 
50 przytułków dla p jaków; z liczby wstępujących 
wyleczonych bywa 30—33*/,. W Anglji istnieje 17 
przytułków., Holandja nie uznaje przytułków, karząc 
pijaków więzieniem lub domem pracy. W Szwajcarji 
i Szwecji istnieje po 2 przytułki. W  Niemczech 
pierwszy przytałek założono w Liutorf pod Dussel­
dorfem. W roku 1881 otworzono drugi przytułek 
w Sophienhof pod Rostukiem. Następnie zrłożeno 
przytułki na Szląsku i w Szlezwigu.

Nąjłatwiej ulegają leczenia ci z pijaków, którzy 
poźno pić zaczęli.

Pan o nieprzyjemnej powierzchowności pa
trzy w lustro mocno niezadowolony.

—  Doprawdy nie wiem co o tern mj śleó: buty 
mam bankierskie, zakietkę i kapelusz hiabiowskie, 
resztę nbrania barona, a sam wyglądam jak ostatni 
złodziej.

Uroczyste żałobne nabożeństwo odbyło się 
onegdaj w kościele 00. Domiuikanów, za spokój 
duszy sp. Teofila Wiśniowskiego. Po nabożeństwie 
odśpiewano narodowo-religijne pieśni.

Izba notarjaina we Lwowie wzywa mających 
chęć ubiegania się o substytucję notarjusza w Trem­
bowli, aby należycie udokumentowane prośby do 
dni trzech do tejże izby wnieśli.

Oszustwo. Przed niedawnym czasem w Pińoku 
odkryto wielkie oszustwo. Większą ezęśó olbrzymich 
lisów w gub. mińskiej zakupują Niemcy na wycię­
cie. Otoż przed rakiem pewne berlińskie towarzystwo 
akcyine nabyło wielką przestrzeń lasów i bndnlec 
spławiało Piną. Jeden z transportów drzewa, zasko­
czony mrozami, ugrzązł w lodowcach rzeki, wobee 
czego towarzystwo postanowiło spław jego odłożyć do 
bieżące, wiosny. Na ów to transport, około 100.000 
rubli wartujący, zagiął parol jeden z tamtejszych 
spekulantów żydów i podmówiwszy swojego współ­
wyznawcę, łącznie nim zwróoili się do rejenta, 
gdzie zeznał, iż drzewo, stojące w Pinie, jest jego 
własnością, że wubec potrzeby wyjazdu z kraju, 
zmuszony jest nieograniczoną plenipotencję do dzia­
łania udzielić przyjacielowi; rejent zaś, nie podej- 
rzywając niczego, akt spisał. Nazajutrz po tern, 
mniemany właściciel drzewa wyjechał istotnie kosz­
tem pseudo-plenipotenta swego do Ameryki. W uilka 
dni później do pełnomocnika poozęły się zgłaczaó 
różne osobistości, domagające się zwrotn zaciągniętych 
jakoby przez jego mocodawcę pożyczek. Plenipotent 
pretensyj swych nie chciał regulować, skutkiem czego 
weszły one na drogę sądową, a mniemani wierzy­
ciele sumy swoje zabezpieczyli na owem drzewie. 
Sąd pretensje wierzycidli zasądził, poczem wierzy­
ciele, zyskawszy rygor natychmiastowej egzekucji, 
przystąpili do licytowania drzewa. Poszła więc tą 
drogą jedna partja drzewa na satysfakcję dłagn 3000 
rubli wynoszącego, za nią .met podążyła draga, rów­
nie kilka tysięcy rubli wierzytelności pokrywająca, 
drzewo natychmiast po przybiciu kupna ładowano na 
wozy i gdzieś wywożono i w ten sposob poszedłby 
był cały transport, gdyby nie przyjazd do Pińska 
nieobecnego przez czas dłuższy inspektora komu- 
nikacyj na rzece Pinie, pana Dymicza, który świa­
dom istotnego stann rzeczy, duniósl drogą telegraficz­
ną istotnym właścicielom drzewa o tern, co się 
dzieje. Przybjł więc natychmiast pełnomocnik towa­
rzystwa i dalszą licytację bndnlca powstrzymał.

Niefortunną podróż balonem odbył w tych 
dniach jeden z oficerów praskich, nazwiskiem Gur- 
litt, wraz dwoma towarzyszącymi mn żołnierzami. 
Wzbili się oni w powietrze w Schonebergn, pod 
Berlinem, około godz. 9-ej zrana i po trzygodzin­
nej podróży znaleźli się w okolicy Bydgoszczy. 
Gdy jednak w wiosce Samosin chcieli sig opuścić 
na ziemię, kotwica zaplątała się między drnty te ­
legraficzne, wyrwała kilka słupów i wreszcie od­
padła skruszona. Żołnierze, na rozkaz Gurlitta, 
poczęli wówczas przecinać liny, któremi była do 
balonu przymocowana łódka; zanim jednak pracę 
tę ukończyli, zerwał się znów silniejszy wiatr i 
poniósł balon napowrót w górę. Położenie pozo­
stałych w lódee, trzymającej się zaledwie na jednej 
lince, było rozpaczliwe. Jakoż wypadł z niej nie­
bawem jeden z żołnierzy, trafiając na groblę, 
gdzie przeszło pół godziny leżał bez zmysłów. 
Wkrótce i drugi żołnierz stracił siły i padł w stru­
mień, przyczem oprócz przymusowej kąpieli, nie 
poniósł żadnej szkody. Oficer Gnrlitt, który sa u 
w łódce pozostał, chciał wówczas także ratować 
się skokiem na ziemię, zaplątał się jednak w lin­
kę od wentylu balonowego i zawisł za nogę w po­
wietrza. Balon, gnany wiatrem, popędził dalej 
i ugrząsł dopiero we wsi Holiodorowo miedzy 
dwoma drzewami. Miejscowi wieśniacy wydobyli 
tam dopiero bezprzytomnego a potłuczonego mocno 
żeglarza z rozpaczliwej pozycji i odprowadzili do 
dworu w Samosinie, gdzie też wkrótce dostawio­
no obn poturbowanych, ale całyoh żołnierzy. Wszy­
scy trzej leczą się na miejsen. Podarty i niezda­
tny i jnż do nżytkn balon odesłano do Berlina.
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Kolej państwowa wprowadziła w ruch z dniem 
1. czerwca pociągi kąpielowe, ułatwiające podróż ze 
Lwowa do krajowych zdrojowisk na zachód od Lwowr. 
położonych.

Pociąg wyjeżdżający ze Lwowa o godzinie 5 i 
minut 50 rano (zegar lwowski) dotyka w swym biega 
obu zdrojowisk podkarpackich tj Rymanowa i Iwo­
nicza, dalej starego Sącza (Szczawnica) i Żegiestowa 
i staje w Muszynie-Krynicy o godzinie 7 i minut 12 
tego samego dnia wieczorem, bez zmiany wa 
gonów

Do Chabówki (Zakopane) i Rabki wyjeżdża się 
ie Lwowa o godz. 8 i minut 55 wieczorem (zegar 
lwowski) a staje bez zmiany wozów w Chabówce 
nazajutrz o godzinie 11 i minut 51 przedpołu­
dniem.

Z kolei państwowej, z dniem 15. sierpnia br. 
zastanawia się na kołomyjskich lokalnych Kolejach 
ruch pociągów mięszanych 809, 810, 811 i 812 
między Kołomyją dworcem a Sopowem. Z oznaczonym 
dniem zatem pozostają du publicznego użytku na prze­
strzeni między Kołomyją dworcem a Słobodą run- 
gurską codziennie kursujące pociągi mięszane 1. 801, 
804, 805 i 808, zaś między Kołomyją awoioem a 
Sopowem względnie Nadwórniańskiem przedmieściem 
codziennie kursujące pociąg* mięszane 1. 802, 803, 
806 i 807

Towarzystwo kasynowe w Husiatynie urządza 
dnia 4. bm. wieczorek muzykalno-deklamacyjny, na 
dochód miejscowej ochotniczej straży ogniowej, ze 
współudziałem panny Ludmiły Par'»szc*enKo . p. 
Erazma Ostrowskiego. Początek o godzinie 8 '/2 wie­
czorem.

Wydział powiatowy W Lisku nabył od Towa­
rzystwa im. St. Staszica 40. książeozek „ Mo s k wa  
wo b e c  U n j i  i P c l t s - ' 1.

Odznaczenie. P. C h r i s t o f ,  lwowski fabrykant 
żaluzji i storów, otrzymał na wystawie środków ży­
wności i potrzeb domowych w Kolonii, s r e b r n y  
me da l .  Cieszymy się z tego, że fabrykant lwowski, 
który stara się skutecznie wyrugować zagraniczne 
wyroby z Galicji, zyskuje tak zaszczytne uznanie.

Z  pałacyku Piusa IV.
Rzym 25. lipca.

Papież, nie mogąc na lato opuścić Wary- 
kanu — gdyż udaniu się do wilii Castelgandaifo 
nad jeziorem, objętej ustawa ręuojmi, sprzeciwiałoby 
się przyjętej zasadzie moralnego więzienia od­
bywa yillegiaturę w watykańskich ogrodach. 
W tym celu casino czyli pnl-cyk Pnisa I)  . poło­
żony w dolnej części tych ogrodów, zâ  jawną 
mennicą papieską, a naprzeciwko bibljoteki waty­
kańskiej, został zupełnie oanowion, Na odne Wle­
nie to i oporządzenie wydano 90.000 franków. 
Pałacyk ten, nader pięknego architektonicznego 
stylu, składa się z dwóch pięter, to jest z odzie- 
mia i pierwszego piętra. Przed nim rozciąga się 
maty dziedziniec z wodotryskiem po środku, a 
pałacyk zdobi zaokrąglony portyk o kształtuych 
kolumnach. Dwa wejścia prowadzą do wnęti-a. 
Drugi podobny portyk rozciąga się iŁprzeciwko, 
i tam stoi obecnie straż szwajcarska z halabar­
dami XVI. wieku o szerokich taoikacn Głowie 
drzwi prowadzą do przestronnej prostokątnej sali, 
gdzie są teraz zebrani paUjfrunieri czyli maszta­
lerze i siedari, dźwigający zwykle tron przenośny. 
Ztsmtąd przechodzi się do innej dolnej  ̂ sali, z 
której ukazują się schody prowadzące na pierwsze 
piętro Jeduak papież nie potrzebuje po nich wstę­
pować, albowiem dla oszczędzenia mu znużenia, 
rzucono most z lesistego pagórka okrytego wspa­
niałą gęstwiną więzozołdów. Pap.e/- udaje nię 
powozem lub w lektyce na wierzchołek tego ?zgó- 
rza, a ztamtąd wchodzi przez most do swoich po­
kojów na pisrws^em piętrze.

Apartament ten jest nader szczupły, składa 
się bowiem tylko z czterech komnat Pierwsza, 
żółtym obita adamaszkiem, wiedzie z jednej strony 
do kaplicy, a na lewo do sali tronowej, karmazy- 
ncwem przyozdobionej ledwaLiem, gdzie się wznosi 
tron na kilku stopniach pod baldachimem. L »ia 
ta przytyka do innej, najprzestronniejszej i podłu- 
gowatej, którą przedzielono na dwoje za pomocą 
zielonej firanki. Na ścianach także zielone^ obicie. 
Pierwsza połowa jest gabinetem i izba >aaalną, 
druga zaś sypialnią, bo chociaż papież tam nie 
nocuje, lubi jednak zawsze odpoczywać i sypiać 
po objedzie. ^Trudno mieć szczuplejsze mieszka­
nie, niżeli ten apartament w ogrodowym pawi­
lonie.

Papież zwykł się teraz udawce codziennie o 
godzinie 6. ram do casino Piusa IV. w towarzy­
stwie dwóch prałatów służbowych, przi chodząc 
przez bibljotekę albo też wproct przez loże Rafaela, 
równie jak papieskie apartamentu na drugiem pię­
trze Watykanu położone. Zniesiony w lektyce na 
dół, wsiada do karety, albo też tą samą lektyką w 
otoczeniu straży szlacheckiej i szwajcarskiej zmie­
rza przez ulicę zwaną Viale della Zitella  do 
lasku, a ztamtąd do swojej letnie] pustelni, obsta­
wionej szwajcarami w malowniczym stroiu, wymy­
ślonym przez Michała Anioła i oddziałem żan­
darmów papieskich

Z^raz za przybyciem odprawia mszę w kapli 
cy » potem pije kawę i zabiera się do pracy da- 
jąc przytem posłuchania kardynałom, naczelnikom 
kongrvgacyj i ambasadorom,

Objad podawany b\w% o godzinie 2. po po­
łudniu Po objedzie papież krótko odpoczywa, a 
potem ' znowu procuj* a , do chwili wieczornej 
p-zechadzki, poczęte wraca do sweg< mieB^ an̂  
w Watykanie i napowról zajęty jest posłuchaniami 
trwającemi aż do wieczerzy, to jeac do godz
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Co piątek przybywa do Watykanu, gdzie ma 
dwa własne pokoje, nader ważna i wpływowa obo- 
ba: jest to 0. Daniel. Franciszkanin, penitencjarz 
od św. Jana Laterańskiego, rpowiednik papieża. 
Zakonnik ten liczy sześćdziesiąt kilka lat. 0. Da­
niel jest bardzo surowy, a ze zwykłymi śmiertel­
nikami nawet szorstki. Dla ubogiego fratra wi­
dzieć klęczącego przed sobą namiestnika Bożego, 
który niegdyś stawiał stopę na głowie niemieckich 
cesarzy, mogłoby być niemałą poknsą do dumy i 
zarozumiałości..-S

Wiadomości literackie i artystyczne.
Wiadomości osobiste. P. Adolfina Ż i m a j e r o w a  

rozpocznie uwc występy gościnna w Warszawie w 
drugiej połowie sierpnia.

Z teatru, z dyrekcji teatru krakowskiego otrzy­
mujemy następujące pismo : „Wobec ustawicznie krą­
żących wieści po różnych zamiejscowycn pirmacn, 
jakoby p.  Frenkiel nie miał wcale zamiaru przenie­
sienia się na scenę krakowską, gdyż się już z dy 
rekcją lwowską pogodził, uważamy za słuszne przy­
toczyć list p. Freiikle, jaki podaie warszawskie Echo 
muzyczne i  teatralne z dnia 27. b m .:

„Szanowny Redaktorze! Z powodu keresponden ■ 
cji ze Lwowa w nr. 300 Echa z dnia 29. czerwca 
bież. roku, dono.zącej, jakobym został wciągniętym 
przez moich kolegów, pp. Żelazowskiego i Ruszkcw 
skiego, w akcję przeciw dyrekcji teatru lwowskiego, 
czuję się w obowiąkn niniejszem sprostować to donie­
sienie oświadczeniem, że ja sam dobrowolnie wystą­
piłem z pomienionego t atru. Pozostaję itd. Mieczy­
sław Frenkel.u

Państwo Żelazowscy, pmna Stanisława Pysznik, 
pp. Frenkiel i Ruszkowski stanowczo z dniem 1-go 
września przybywają na scanę krakowską.

Ruch stowarzyszeń.
VI. walne zebranie gal. Towarzystwa leśnego, 

odbędzie się we L w o w i e  w dniach 2 9 , 30. i 31. 
sierpnia br. Bliższe szczegóły zjazdu podamy później.

Gospcdaistwo, przemysł i handel.
S ta n  zb U rA w  W A n str j l . W edług 

nia m inisterstw a rolnictwa, ułożonego na podsUwie ra ­
portów, sięg ijącyeh do 22. z. m., stan zbiorów tak się 
przedstaw ia :

Zbiory żyta już po większej części ukończone w wie­
lu okolicach Czech już od połowy lipca, — zbiory psze­
nicy i jęczm ienia są w pełnym toku, w niektóryeh okoli' 
caeh już ukończone; owies po większej części jest bardzo 
bliskim  dojrzenia, a owies ja ry  w znacznej części zebra­
ny. Zyto, pszenica i jęczmień wydały lub zapowiadają 
w krajach pedalpejskich w ogóle średnio dobre i duLre, 
szczegółowo zaś w Tyrolu, a głównie w Tyrolu 
północnym i V orarlbergu dobre i bardzo dobre ż n i­
wo. Średnio dobre i dobre zbiory zboża należy stw ier­
dzić lub oczekiwać takie w nienależąeej do pasu alpej­
skiego części Górnej A ustrji, w okręgach podkarpackich 
i w części Bukowiny. W Czechach nie rzadko spotkać 
się można z średniem i, dobremi i bardzo dobremi zbio­
ram i, rzadziej w Morawie. Zbiory w innyeh okolicaeh 
Czech i Morawy, Dolnej Aubtrji i w okręgach podkar­
packich G alicji muszą być uważane po większej części 
jako średnio słabe, a poniekąd złe.

Jako przecięciowo złe i bardzo złe muszą być na­
zwane zbiory na Szlązku i w Galicji, z wyjątkiem okrę­
gów podkarpackich.

Skargi na późne dojrzewanie, krótką słomę, słabe 
kłosy, lekkie, płaskie i nierozwinięte ziarno u wszystkich 
gatunków zboża, powtarzają się w większej części spra­
wozdań, nadsyłanych z tych krajów i okręgów, których 
zbiory oznaczono jako złe lub słabo m ie rn e ; również 
częste  są skargi na śniedi w pszenicy i jęczmieni*.

Również slan  owoców strączkowych nie wiele różni 
się od stanu zboża, w ogóle jednak może być nazwany 
nieco korzystniejszym

Ki.kurudza z bardzo małemi stosunkowo wyjątkami, 
odnosząoemi się do gruntów piaszczystych, jest bardzo 
piękną i uprawnia Jo nadziei dobrego i znakomitego 
zbioru

D oniesienia o rzepaku każą przyg tować siena  zbiór 
mniej jeszcze pomyślny, niż go oceniono w poprzedniem 
sprawozdaniu (połowa zbioru przeciętnego).

Ziem niaki oparły się w ogóle dość szczęśliwie po­
susze, a stan ich skutkiem ostatnich descczów znacznie 
się poprawił, tak, iż z wyjątkiem niektórych okolic W ie­
dnia i dość znacznej części Galicji, gdzie posucha dość 
długo trw ała, wreszcie niektórych okolic Czech i krajów 
podalpejikich, stan ziemniaków może być nazwany po­
cieszającym.

Buraki cukrowe i pastewne wykazują również z pe- 
wnemi wyjątkami stan zadawalniający. W yjątki odnoszą 
się przedewszystkiem do Galicji.

Stan kapusty głow iastej, która ucierpiała wiele od 
robactwa, jest w większej części krajów podalpejskich 
i  w ; ółnoonyon Czecha jh bądź dość dobry, bądź przy­
najmniej ś re d n i; w Galicji jednak w ogóle zły.

Zbiór siana z pói zasianych koniczyną i z łąk  ukoń­
czono w znacznej części już w pierwszych dniach lipca, 
w Czechach, na Morawie, w Dolnej A ustrji, w innych 
z»ś stronach nigeo później. W  Tyrolu iY orarlbergu  stan 
siana jest znakomity, w Czechach dobry i bardzo dobry, 
w Galicji zły i bardzo zły, w innych krajach średnio do­
bry i średnio mierny, przecięciowo jednak średnh Siano 
zwieziono przeważnie w znakomitej jakości.

Chmiel zapowiada w Styrji dobre żniwo, w Czechach 
średnie, w Galioji częścią słabo średnie, częścią złe.

J B u d a - P e r i z t  1. sierpnia. O stanie żniw donosi 
„Ungarpost Zeszłotygodniowa niepogoda zrządziła 
w ielkie szkody. Pszenica wykazuje tak co do il»ści jak  i 

fl— — m

E upn giełdy wiedeńskiej.

WledoA, d u ta  1. s i e r p n ia  1889 r .  
(g o d i. 2 m in . 1) p o p o łu d n ia ) .

A kc je  a lp e ] ..  !i T ow arayfltw a górn lcaego  . *
)i w ęg ie rsk ie  b an k u  k redy tow ego  , .
M B a n k u  an g lo -aas trja ck le g o  • • «
lt U n lo u b an k u  . . . * • *  
, f kole i K aro la  L u d w ig a  .  « • »
„  ko le i północnoj
If ko le i po łudn iow ej (L om bardy) • *
„  kqlp i A l f 8 d r ) Ł i e J .......................................
„  fcolej państw ow ej •
„  k e le i Iw owsl^D-czeriiiow iecW ej 
„  kole i w ęg iersko -pó łnoono -w schodn ie j 

L osy  kom u n a ln e  w iedeńsk ie  .  . . .
A kcje  T o w arzy stw a  tu re ck ieg o  z a rz ą d u  ty to n iu  
G alicy jsk ie  obligacje  in d e m n łz a^y jn e  . .
A ko je k o le i pó łnocno-zachodu , (lit. B .B lb e th a l)  
L osy  re g u la c ji C isy . . . . . .
A kc je  B an k u  d la  k ra jów  koronnych
R e n ta  w ęg ie rsk a  zło ta  ^p * o o . ,
A ko je B an k v e re in u  . . . . . .
R osy jsk i ru b e l pap ie ro w y  , ,  ,
L osy  p rem i« w an e  w ęg ie rsk ie  • . •
A k c ji  k redy tow e 
A kcje ko le i K a ro la  L u d w ik a  .
A koje ko le i po łudn iow ej • .  .  ,
H apo leondo ry  . . . . . . .

B e r l i n ,  d n ia  I. s ip rp n ia  1889 r .
(goda 2 m in . 10 po p o łudn ia).

R osyjsk i ru b e l pap ie ro w y  . . . . .
A kcje  a u s tr ja c k ie  k red y to w e  . . . .  
A kcje  ko le i K a ro la  L u d w ik a  . . •
A u s tr ja c k ie  b a n k n o t y .................................................
A ko je  ko le i po łudn iow ej (L o m b ard y ) . •
R o iy j ik a  p o iy o a k a  w schodn ia  , .

dk ia lsj-
■ic

z  dn ia  
p o p rie d

72 60 71 90
SIS 3 ’3 -
125 75 195 -
226 25 22 j —
193 — 192 5o
261 50 251 50
118 - 118 —

920 15 921 fp
2S6 - 236 25
185 - 185 —
143 CO 143 50
1C8 50 1CB 60
104 5C 104 50
215 2> 215 76

282 75 332 81
100 20 100 85
107 75 107 25
i as»/4 1 ?»»/*

SOS 75 60

9 53 9 55

__  — —  —

co do jakości słaby zbiór średni, tak samo żyto, omłot 
jęczmienia słaby, co do jakości jes t to pośledni gatunek, 
z kukurudzy spodziewać się można po wiekszej części 
dobiego zhioiU średniego.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .
* Klerykalny poseł do wied. rady państwa, 

dr. E b e n h o c h ,  zdawał terui dniami sprawę 
przed swoimi wyborcami w GramastiLUen, z|dotyeh- 
ezasowej swej działalności parlamentarnej, wśród 
czego próbował również scharakteryzować obecną 
sytuację polityczną w Przedlitawji. „Niemieccy 
konserwatyści — mówił — są jbdyni, którzy nie 
mają kwestji narodowościowej w swym programie. 
Stali oni dotychczas przy prawicy z tej przyczyny, 
iż wyczekiwali od niej większego poparcia swych 
postulatów, aniżeli od lewicy, która zachowywała 
się zawsze odpornie w tym względzie. Lecz cóż 
oto czyni rząd? Błędnem byłoby, mienić go kon­
serwatywnym. Większość jego członków wzrosła 
w zasadach „liberalnych1* i nie może oswoić się z 
nowym ruchem. Usiłując wszystkich zadowoBĆ, n i e 
z a d o w a l a  t e n  r z ą d  n i k o g o .  Nadzieja uzy­
skania < d> ń koncesyj zasadniczych, przeminęła 
marnie. Jakkolwiek dobrze wiedział on o wniosku 
L i e c h t e n s t e i n a  i niejednokrotnie nalegano 
nań, aby go wniósł do izby i jakkolwiek wiedział 
również, że  w i ę k s z o ś ć  p o p r z e  (?) d o t y ­
c z ą c e  ż ą d a n i a  k o n s e r w a t y s t ó w  — to 
przecież zamiast tego przedłożył znany wniosek 
szkolny G a u t s c h a ,  przeciw któremu prawica 
niezwłocznie się zamanifestowała. S z k o ł a  w y ­
z n a n i o w a  j e s t  n i e o d z o w n y m  p o s t u l a ­
t e m.  Co prawda, sytuacja zmieniła sie na nieko­
rzyść konserwatystów skutkiem z w y c i ę s t w a  
M ł o d o c z e c h ó w ,  gdyż Staroczesi obok Słoweń­
ców byli zawsze najwierniejszymi sprzymierzeń 
cami konserwatystów. Pomimo całej większości 
wszystko trwa jednak po dawnemu i rząd musi 
nietylko przyrzeczenia, ale n a m a c a l n e  f a k t a  
d a ć  ze  s w e j  s t r o n y ,  jeśli on, a zwłaszcza 
minister oświaty, zechce w przyszłości liczyć na 
poparcie niemieckich konserwatystów. “

* Mowa ks. L u d w i k a  bawarskiego na zje 
ździe gimnastyków, zwłaszcza znś jej ustęp, skie­
rowany do uczestników a u s t r j a c k i c h ,  wywar­
ła bardzo ujemne wrażenie przedewszystkiem na 
Czechach. Hlas Naroda wypowiada wręcz zdanie, 
że mowa ta przeraziła Czechów, nie dlatego, że 
książę wsiedł na trybunę w obee zgromadzenia, 
lecz z powodu treści mowy. Charakter jej jest czy­
sto narodowościowy i zdąża do tych samych ce­
lów, co p a n g e r m a n i z m ,  a tendencja ta jest 
krzyczącem niięszanicm się do wewnętrznych sto­
sunków austrjackich, do czego księcia nawet sto- 
cunek sprzymierzeńczy nie upoważnia. Dlategc mo­
wa ta z austrjackiego punktu widzenia stanowczo 
musi być potępiona. — Narodni L isty  zwracają 
uwagę na to, że na zgromadzenin obecną była 
także deputacja gimnastyków moskiewskich, na 
której zrobić musiała dziwne wrażenie mowa, 
w której wskazywano na cel i potęgę wojskową 
przymierza trzech mocarstw. —  Morawska Orlice 
upatruje w tej mowie wyraźną demonstrację prze­
ciw obecnym stosunkom w e w n ę t r z n e j  polityki 
w Austrji i zastrzega się zarówno z uwagi na s a- 
m o d z i e l n o ś ć  Austrji, jak w interesie u t r z y ­
m a n i a  p o k o j u  w Europie, przeciw tego rodza­
ju demonstracji, choćby to oua nawet ze współ­
udziałem księcia krwi odbyła się w stolicy ba­
warskiej...

* Jakikolwiek jest cel powrotu du Belgrsdu 
króla Milana, powrót ten nie wpłynął na załago­
dzenie antagonizmu między Serbją i Bułgarią, 
który r*czej z każdym dniem nieomal zaostrza się. 
Dzienniki serbskie odpowiadając na niechętne ode­
zwanie się prasy bułgarskiej o aspiracjach wielko- 
serbskieh, zamieszczają gwałtowne artykuły prze­
ciwko Bułgarji. Odznacza się pod tym względem 
organ regenta Riscicza Srbska Nizawistnost, któ­
ry oskarżając Bułgarię o zbrojenie się na wielką 
skalę, napada zarazem n ■. Austrję, której zarzuca, 
że zagraża pokojowi Europy przez wysuwanie co­
raz większych sił zbrojnych na swoje granice. 
Jeżeli zawiść między dwoma krajam. w ten spo­
sób dalej rozwijać się będzie, a prasa serbska nie 
przestanie prowokować Austrji, w takim razie sto­
sunki przybrać mogą nagle niebezpieczny dla po­
koju charakter.

* Metropolita serbski Michał rozesłał do bi­
skupów okólnik zawiadamiający, że napowrót objął 
naczelną władzę w Serbji. W okólniku tym za­
znacza, że wybór metropolity Teodozi.usza był nie­
prawnie dokonany. „Opatrzność atoli, powiada da­
lej metrop. Michał, nie pozwoliła, aby smutny ten 
stan rzeczy trwał dłużej w Serbji. Powróciłem i 
d. 29. maja napowrót rządy obiąłem. Niekanonicznie 
ustanowiony metropolita dobrowolnie cofnął się do 
życia pry watgego, w którem spożywać będzie przy- 
zrrnąm u stosownie do czasu służby, pensję państwo­
wą. Teodoziusz i ustanowieni przez niego biskupi 
Dymitr i Nikancr jawił się n innie osobiście i zło­
żyli mi h o łd ; postanowienie atoli o ile czynności 
przez nich zdziałane, mogą być uważane za legal­
ne, odroczyliśmy aż do zebrania się episkopalnego 
synodu."

Z tego końcowego ustępu wywodzą dzienniki, 
że uznane zostaną one za nielegalne, a że między 
niemi jest także rczwód Milana z Natalją, więc 
i ten zostałby unieważniony i prawa Natalji, jako 
królowej matki zostałyby przywrócone.

Równocześnie z opublikowaniem okólnika 
Standard  londyński doniósł, iż jesc upoważniony 
prz-^z metrop. Mi. hała do zaprze' zenia, jakoby

ten czynił jakiekolwiek staran ia co do um tw a- 
żnienia rozwodu.

* P a rti Natlonale, paryski organ lewego środ­
ka, ogłasza wrzekome odkrycie, które, gdyby 
miało za sobą jeno cień prawdopodobieństwa, 
mogłoby w całe] Europie jak najwyższą wywołać 
sensację. „Dowiadujemy się z dobrego źródła — 
pisze P. N . — że oto niedalej, j a k  p r z e d  r o ­
k i e m ,  u s i ł o w a ł a  R o s j a  z a w r z e ć  z F ra n -  
c j ą  t a j n y  t r a k t a t .  Miał on składać się z dwu 
tylko artykułów: 1° Francja % Rosią zawiera bo- 
jnsz zaczepno-odporny. 2° Żadne z obu tych 
państw nie może bez wiedzy i zgody drugiego za­
wierać jakichkolwiek układów." Pewien pófurzę- 
dowy reprezentant Rosii miał wówczaas przybyć 
do Paryża i kilkakrotnie konferować w tej mierze 
z C a r n o t e m ,  który z formalnym entuzjazmem 
godził się na propozycje rosyjskie. Jedynie wzglę­
dy konstytucyjne miały powstrzymać go od pod­
pisania układu, poczem przedłożył rzecz całą 
swoim ministrom. Był też zamiar — kończy P. N . 
— wysłania niedyplomatycznego męża zaufania Jo 
Petersburga dla osobistego porozumienia s:ę z ca­
rem. Czy ten aljans przyszedł do skutku, nie 
może to pismo odpowiedzieć. Natomiast zaklina 
ono rząd, aby za każdą cenę zawarł obecnie rze­
czony sojusz, gdyż należy laz już wyswobodzić 
Francję z dzisiejszego odosobnienia, a krok taki 
ponadto odniósłby znakomity skutek przed wybo­
rami... Należy jeszcze dodać nam tutaj, że „Pół­
nocna Ajencja telegra] “ zaprzeczyła najkatego- 
ryezniej całej tej wiadomości P arti N ational u.

* Wielka Brytanja miała w ostatnich czasach 
niu mało kłopotu ze swojemi koloniami. Stosu­
nek ich do kraju macierzystego staje się coraz 
luźniejszym. Rząd angielski wiele dokłada starań, 
aby temu zapobiedz. Ooecme dzienniki angiel­
skie z zadowoleniem donoszą, że do Anglji przy­
był senator Abbott z Kanady, przywódca stronni­
ctwa rządowego,*z projektem doprowadzenia do 
skutku uuji celnej pomiędzy Anglją a jej kclonj - 
mi. P. Abbott ma się udać do Australji, dla 
propagowania tam idei swojej. Łatwo być może, 
iż agitacja p. Abbotta ma przeciwdziałać projek­
tom Stanów Zjednoczonych, o których mówiliś­
my we wczoiajszym artykule wstępnym, a które 
niewątpliwie pomiędzy irnem i maią na celu po­
łączenie się Kanady zo Stanami Zjednoczonemu

* Według ostatnich wiadomości ze Stambułu, 
postawili Kreteńczyey rządowi tureckiemu następu­
jące żądania: 1) natychmiastowego odwołania znie­
nawidzonego zarówno przez cbrześcjan, jak i przez 
muzułmanów, gubernatora jenerainego Sartyńskiego 
paczy; 2) zwołania zgromadzon a ustawodawczego 
i poruczenia mu rewizji statutu organicznego, oraz 
poczynienia w nim zmian, odpowiednich duchowi 
czasu i potrzebom narodu; 3) reorganizacji władz 
sądowych; 4) ogłoszenia finansowej niezależności 
wyspy od Porty, pod warunkiem płaceuia przez 
wyspę corocznie do kasy państwa pewnej sumy 
tytułem haraczu, a w końcu 5) uwzględnienia 
cbrześcian w tym samym stosunku eo muzułma­
nów, przy obsadzaniu urzędów państwowych. Oba- 
dwaj natomiast komisarze (M ehmed Dżdbadin pa­
sza i wice-admirał Rudin pasza) wysłani przez 
sułtana do Krety dla uspokojenia niezadowdo- 
nych miuszkańców, złożyli Porcie celem pacyfika­
cji wyspy następujące propozycje : 1) wysłania na 
wyspę odpowiednich sił wojskowych dla obsadze­
nia trzech punktów środkowych, w których zbie­
rają się żywioły separatystyczne; 2) stanowczego 
odrzucenia wzmiankowanych żądań opozycyjnych 
Kreteńczyków; 3) zgodzenia się na większą część 
żądań umiarkowanych członków kreteńskiego zgro­
madzenia narodowego, i 4) założenia na korzyść 
wyspy banku kreteńskiego. Żądania umiarkowanych 
Kreteńczyków ograniczają się do ulepszenia finan 
sowych stosunków wyspy i do równego przy obsa­
dzaniu posad rządowych uwzględnienia chrześcjan 
i muzułmanów.

i

Telegramy „Dziennika Polskiego”.
Wiedeń 1. sierpnia. Z Kopenhagi donoszą, że 

car ofiarował znaczną sumę jakoteż działa, celem 
dobrowolnego przyczynienia się do ufortyfikowania 
Kopenhagi,

Berno 1. sierpnia. Rząd niemiecki doręczył 
rządowi szwajcarskiemu odpowiedź na ostatnią te­
goż notę.

Belgrad 1. sierpnia. Skutkiem żądania Mila­
na, aby Natalja do Belgradu nie przyjeżdżała, — 
powstała między rejentami a ministrami różnica 
zdań, dla wyrównania której udał się Milan, re­
jenci i ministrowie do Wranji celem umówienia 
tej sprawy z Ristiezem.

Brukseli 1 sierpnia. Dziś odbędzie się u 
hr. Paryża wielka narada rojalistów w sprawie 
powzię ia decyzyj co do wyborów do francuskiej 
izhy posłów.

Petersburg 1. sierpnia. Rada państwa przy­
zwoliła 1.700.000 ruhłi na pomnożenie parku kolei 
południowo-wschodnich, co uważano za niezbędne 
ze względów wojskowo strategicznych.

W ie d e ń  1. sierpnia. G iełda pieniężna. K red jty  
w obrocie prywatnym 306‘87.

Wiedeń T. sierpnia. Antisemickie „Stowarzy­
szenie szkolne dla Niemców" zob*ało r o z w i ą ­
z a n e  orzeczeniem ministerstwa spraw wewnętrz­
nych, a to ża przekroczenie statutem określonego 
swego zakresu działania.

Londyn 1. sierpnia Porucznik Daquilar pobił 
koło Anabi derwiszów. 70 derwiszów zginęło, a

80 wzięto do niewoli. Ze strony egipskiej padło 
trzech żołnierzy, a dwóch oficeuw i sześciu żoł­
nierzy jest rannych.

Londyn I sierpnia. Na dorocznym bankiecie 
w Mansion House, oświadczył Saiisbury, że nie 
sądzi, ażeby niepokoje na Krocie mogły wzbudzić 
poważne obawy, a w imieniu rządu angielskiego 
może oświadczyć że rząa ten wcale nie żywi pra­
gnienia posiadania Krety. Egiptu jeszcze opuszczać 
nie można z powudu panujących tam niepokojów. 
Saiisbury oaparł tę myśl, jakoby Angljj mogła 
przypatrywać się obojętnie wypadkom we wscho­
dniej Europio j zrzec się polityK solennych zobo­
wiązań przyjętych w obec Europy. Pierwszym ce­
lem polityki angielskiej jest utrzymanie pokoju, 
wszelako nie kosztem honoru. Lzisiejsze wszech­
stronne uzbrojenia są ważną gwarancją pokoju.

Berlin 1. sierpnia. R z ą d  l o s y j s k i  z a p o ­
w i e d z i a ł  u r z ę d o w n i e r y c h ł ą  w i z y t ę  
c a r s k ą  w B e r l i n i e .  Nastąpi ona być może 
z początkiem (?) sierpnia.

Ateny 1. sierpnia. Biuro Reutera donosi, że 
wyjazd komisji kreteńskiej do Sam bulu odłożonym 
został, gdyż przy wyborze członków tej kom'sji 
zaszły trudności.

W ie d e ń  1. sierpnia. G iełda ibożowa. Psaenica na 
jesień  8 86, żyto na wiosnę 9 56. owie^ na jesień  6'76 
knknrndza na czerwiec 189J 5'96.

P r z y je c h a l i  do  L w o w a
dnia 1. sierpnia 1889 r.

H OTEL LANGA. M. K lein, I. Laweezkij, z W ie­
dnia. Kj. M Mihułowicz, z Czarnej.

HOTEL W ARSZAW SKI. S. K asiw ski, z Wiczy- 
nia, W. Zbijewski, z C iruanuw a. M W eluna, z W ie­
dnia. Z. Zaw irski, z Tarnowa. P . Zagórzeeki, z B da- 
Pesztu. T. Witlewicz, z Krakowa, M. K rjńska, z Król. 
Pol. Ks. A. Kryński, z Kamieńca podolskiego.

—— I—— ^ — — WZgg——— -j

W y c i ą g
z rozkładu jazdy ważny od I. lipca 1889 roku

O d ja zd  Zn L n u w a
ku Stryjow i:

5^2 * rana, pociąg osobowy de S tryja. Chyiowa, S.róże.
~  OrlOjLawecznego, knnkacza, Buda-Puszta, S tan isła­

wowa i Hnsiatyna.
10^° przed południem, pociąg osobowy do Stryja, Chy- 

rowu, Snchy, Stanisławow a i Husiatyna.
8Jj> wieczór, pociąg osobowy do Stryja, Chyrowa, Su­

chy, Ławocznego, Munkacza, Rnda-Pcsztu. 
ku Stanisław ow u:

920 z rana, pociąg pospieszny do Stanisławowa, Czer- 
niowiec, Jas, Bukaresztu i H nsiaty, a.

9*o z rana, pociąg mięsz^ny jo  Stanisławow a, Czornio- 
wiec, j..=, Lakaresztu i Hns a.yi a.

1G£2 wieczór, poeiąg mięsu: ny do Stanisławowa, Czeraio- 
wiec, Snczawy i Czortkowa.

ku P ełzcn :
7*9 z rana, pociąg mięszany do Bełżca I Sukala.
244 po południu tylko co sobotę pociąg mię»zaay do 

Bełżca.
501 po połndnin tylko w t wtorek, pociąg mięszany do 

Bełżca.

P s-z y ja z d  d o  L w ow a
w Lierunkn ze S try ja  :

8®e a rana, pociąg  osobowy i  B ad a -P esz tu , M unkacza,
Suchj, Chyrowa i Stryja.

3*6 p0 południu, pociąg onobewy z j Suohy, Chyrowa, 
Husiatyna, S tanisłanow a i Stryja.

L208 w nocy, pociąg osobowy z Bnda-Peszlu, Munkacza, 
Ławocznego, Orlo, c tr6 ie , Chyrowa, H asiatyna i 
Stanisławowa.

w kicranku ze Stanisławow a:
6*|- z rana, pociąg mięszany z Snozawy, Czerniowiee i 

Stanisławowa
8'w wieczór, pociąg pospieszny z B nkaresztn, Jas , 

Czerniowieo, H usiatyna i Stanisławowa, 
lioo w nooy, pociąg mięszany z Bukaresztu, Jas , Czer- 

niowiec, H usiatyna i Stanisławowa.
w kierunku z Bełżca :

1010 z rana tylko we wtorek i piątek, poeiąg mięszany 
z Bełżca.

558  p0 południu, pociąg mięszany z Bełżca i Sokala.
Godziny podano są według zegara lwowskiego.
Pojedyńczy rozkład jazdy na szlakach c. k. kolei 

państwowych nabyć można w każdej stacji za opłat* 
6 centów.

NADESŁANE.

„ S M I G U S A ” N r .  15.
wyszedł już z pod prasy — i jesi do nabycia w A dm ini­
stracji „ D z ie n n ik a  P o l s k i e g o ”  (piae M arjaeki 
1. 6), w „ B iu r z e  d z ie n n ik ó w ' w t r a f ik a c h  

i  k z ie g a r n ia e h .
W  Prenumerata kwartalna we Lwowie, 

wynosi i  złr., na prowincji 1 złr. nu  ct. Cena 
egzemplarza SCO ct. “M i

W sieeL nam. lekarskich

Dr. Juljan Czyrniański
po odbyciu kilkuletnich st ldjów w chorobach wewnętrz­
nych jako elew asystent kl niki prof. L«fr. Bam bergera 
i .iknndarjusz szp ita la  we W iedniu (allgen eines K ran- 
henhautj, osiadł we Lwowie i ordynuje specjalnie w cho­

robach organn traw ienia (żołądkowych),

od godziny 9 -10 i 3 —5.
Ulica Jagiellońska, liczba 7. I. piętro  (na prawo).

1017S p e c j f l l i e t n  c h o r ó b  n e r w r o w r /e h  

D r. J .  P K l i
b. asyment kliniki chirób  wewnętrznych Uniw. Jag . 
po odbyciu specjalnych studjów w zekresie chorób ne 
wowych pod kierunkiem  prof. C h ą r o u i a  w P ary łn  
mieszka przy ulicy Kućciuszki nr. 7, parter d jm  \ 
B ryktzyuskiego, obok gmachu W ydziału krajowej 

O rdyauje od 2—4 po południu.

P o eirgI kolejowe
ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego.

Oni. Czerwca 1889 r.
Do Lwowa przychodzą:

z  K r a k o w a .......................................
z  P odw oloczysk  . . . .  
z  R odw ołoczysk  n a  P od zam o ie  
i  C zern iow lee  . . . .
% fiuchy, C hyrow a, H u a ia ty n a , 

S tan is ław o w a , S try ja  - 
■ F e s z ta , Ł a w o cz n eg o , Suchy, 

C hyrow a, S try ja  . 
i  B u d a p e sz tu ,,Ł aw ooanego ,O rl6 , 

S tró ża , C hyrow a, H  tu  la ty - 
n a ,  S try ja , S taa is ław o w a . 

z  B ełzoa (T om aszow a)
Zq Lwowa odchodzą;

do K ra k o w a .......................................
do P odw ołoozyak 
do P odw o łoozysk  z  P o d zam o sa  
do C zerniow ieo  . . . .  
do S try ja , S tan isław ow a, H u ­

s ia ty n a , C hyrow a, S u o h y  . 
do P e sz tu , Ław ocz. ago , f l t r / j a ,  

C hyrow a, Suohy . t  
do P e s z tu , Ł aw oosnego , S try ja , 

S tan is ław o w a , H c s la ty u a , 
C hyrow a, S tró ie , O rló 

do B ełzoa (Tom aszow a)

Przyeh. do S tanisław ow a:
ze L w o w a .

Od' h. ze S tanisław ów -: 
do Ł w m ........................................

U w B g B : G odziny  oznaczone 
n o e n ą  od godziny  6 . w ieczó r do 5.

Pociąg
posp.
WBgl.

k u r je r .

P ociąg
Osobo­

w y

P o ciąg
osobo­

w y

P ociąg  
m ięs aa- 

ny

4*03 8-59 • " * 8 M 5
2-20 7 * 0 0
2 0 8 • T

8 - 0 0 6-401 B s a * © «

3-86

6-29

1 2 0 1
5-5a

•o
2-28 4 '94> 7*2 0 v s o °
4-11 9-52 1 0 * 8 5
4-29 10-23 1 1 0 5
9-20 9*60 B G *0 8

16*20

8*40

7*49

12 26 5 1 0 4-08 4 * 0 8

4-61 # • 0 3 5*06 1 8 *4 8
g ru b em i liczbam i, o z n a c z a ją  po re  
m in u t 59 ran o .

C e n y  2 b o ż a
z dnia 1. sierpnia 1889 r.

Lwów Tarnopol Podwo- Jaro- 
łoczyska sław

Pszenica
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
W yka 
Rzepak 
Lnianka 
Koniez ozer. 
Konicz biała 
Koniez. szw.

8-50—8 95 
6 60 -7  —
6-50 —
7 ---7-75

8-35—8-70 8-25—8-75 8*55—9 —
6 5 0 - 6  85 650  -6-80|6-75 -7 -1 0
6-- —6-85 6-------6 50 — •------ • -
7  ---- 7-8516 3 0 - 6  75 7 ------7*7C
 7 ----9-50 7-------9-— •------• _

I& -1 6 -— 1 5 —16 — 1 5 —15 75 15-501625
. 1

a » . . 1 .
• —•— — - —•—_ • — —

W szy tk o  za 100 kilo netto bea worka.
Chmiel za 56 kilo loeo Lwów złi 60 — do 80 -. 
Okowita za 10.000 litrów  pro looo Lwów złr. 13‘50 do

Żyto i pszenica poszukiwane. Tendencja zwyżkowa. 
Producenci zachowują rezerwę w sprzedaży.

NADESŁANE.

Powiększenia fotograficzne
z jakiejkolwiek fotografii a ż  d o  n a tu r a ln e j  wiel-S 

k o ż e l ,  w ykonuj bez z a tra tj  podobieństw a

Z a k ła d  I U n n n o r d  L w ó w  
fo to g r a f ic z n y  • ’ n d l l l C l  cL t k a d e n i i c k a  18.

i i iD o  dd. Kopców i i m y s ł o w c A y l i i
Z' a samy uwagę pp. kupoów I przemysłowoow, 

iż redakcja pi?m a humorys*ycznego Śmigus n ie  
w y d a je  k a le n d a r z a  na rok 1890, natom iast 
przygotownje do druku ,N ow orocznik“ Śmigusa. 
który wyjdzie w kilkunastu tjsięcach  egzemplarzy!

„Noworocznik" ten zawierać będzi calenda- 
num i w yczerpującą część I nforiuoyjną.

W spółpracow nictwo w części l i t e r a c k ie j  
przyrzekli najznakomitsi humoryści, a rysunki 
wykonane zostaną przez znanych zaszczytnie ilu­
stratorów Śmigusa.

Inseraty  przyjm uje A dm inistracja Śmigus ct 
ulloa Sykstuska llozba 32.

Redakcja śmiguSd.
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Drobne ogłoszenia.
2wracamy uwagę naszycn inserentów, ii cLcilą otwarcia nowego lokalu naszej Administracji 

(plac Marjackl I. 7. od frontu) drobne ogłoizenia tą  codziennie wykładane w oknie wyetawy. Nadto
zawiadamiamy interesowanych, ie  wraz z ogłoszeniami najmu lokalności, Admlnietracja przyjmować będzie 
bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szczegóły, a r u  jeden iak drugie przybijane będą na odrębne] tablicy, 
tak, że jak najszersze Koła publiczności będą je mugły pnegląoaó.

Zwykłe ogłoszenia będą również przybijano na tablicy i w ten spo3Ób wszystkim do przeczytania
dostępna.

AśmMtsircKja ,Dmb,mika Polskiego “

J e s z c z e  t y l k o  k r ó t k i  c z a j .

alb.c schmT nna
n a  p l a c n  C a s t r o m

Dziś w Piątek 2. Sierpnia 1889.

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE.

W ł o s o m  n a d a j e  miękkość i połysk, 
B r y l a n t y n a  k r y s t a l i c z n a .

Tylko n A d o lfa  P o ko rn eg o ,  m agistra 
farm , Lwów, W ałowa 15. Słoik 50 et. 5

Rozalja z Brennerów Kwasiżur,
uprasza brata Augusta B r e n n e r a ,  by 
raczył do niej napisać pod ad resem : 
Poczta Miejsce w G alicji. 492

CENY M IE JS C : Loże dla 4 osób 
6 złr. — Fotel pierwszorzędny 2 złr 
Drugorzędny 1 złr. 80 ct. — Trze­
ciorzędny 1 złr. 50 ct. — I .  Miej­
sce 1 złr. — II. Miejsce 60 ct. 

Galerja 30 ct.

Orkiestra pod kierownictwem pana 
BARANKA.

Początek koncertu o godzinie 7 7,.
Początek przedstawienia z nderze 

n em godziny 8. wieczorem. 
Kasa dzienna otwaita od godziny 
11 —2. w południe a po południu 
od godz. 5 do końca przedstawienia.

I f a n d y d t a t  n o t a r j a t u  z praktyką 
IA  adwokacką lub sądową znajdzie na­
tychm iast um ieszczone w blórze notarjn- 
sza na prowincji. Bliższych szczegółów 
udzieli centralny Z arząd Kółek ro ln i­
czych we Lwowie, ulica Ossolińskich.

język francuski może n a ­
wzajem korzystać z nauki śpiewu. 

R eflektantka raczy złożyć swój adres pod 
„Solfeggio* w adm inistracji niniejszego 
pisma. 495

Po im socim ik h a n d l a s r y  z kancją 
znajdzie umieszczenie. Z akład  J a -  

b z e z y s z y n a ,  Gmach T eatralny . 496

P y t* * .
V. l ,it

fortepiany, przybory dotyczące 
najtaniej poleoa K a l i n o w s k i .  Ż ■ 

lińskiego 6. P o l s k a  s z k o l ą  c y t r y
3 rnble. 493

Pa n n a  rozumiejąca szycie s u k i e n  
i b i e l i z n y  poszukuje umieszczenia 

w doinn prywatnym. Bliższa wiadomość 
w A dm inistracji .D ziennika “

Jutro wielkie przedstawienie ze zmie­
nionym programem.

Doniesienia rozmaite.
po 1 ’/* c e n ta  o l  w y ra z u .

St u d e n c i  zuajdą po wakacjach umie­
szczenie z wintcM i usługą pod b a r­

dzo przystępnym i warunkami. Rynek 1.29, 
III. piętro, nr. drzwi 12.

„L abrador" po złr. 
łydatek  w biGŻąoym 

roku z korca 2U korcy. 1 3  b u j a k ó w  
rasy „Siinenthalor-Bern* w wieku od 
8 miesięcy do 2 lat po rozm aitych cenach 
do nabycia. Folw»_k K n i a ż ę ,  p. loco.

K ia  sprzedał, ż y t o  
1 1  10 za 1> 0 klgr. i

l U l i e j
i l  wszo

p o l a n y  c e n j  garn itu ry  i 
I wszelką odzież nową i używaną sprze­

daje Zakład J a ^ z c z y s z y n a  w Teatrze.

Przygotowanie n o  e g z a m i n u  wstę­
pnego sem inarjum  nauczycielskiego 

żeńskiego zwłaszcza z języków rnsku  sro 
i niem ieekiego. Z akład  B ielsk iej, Domi­
nikańska 5. 488

U T ę i c z y z n a  inteligentny, poszukuje 
IM. zajęcia jako pisarz lub m agazynier 
przy fabryce inb przedsiębiorstw ie. Ł a­
skawe zawiadom ienia do A dm inistracji 
„D ziennika Polskiego" pod ad resem : 
„K om petent" nadesłać prosi. 494

v  Prof Dr. Hebry

$ Puder higieniczny
0 przeciw pocenia si§ nńg
0  dostać można w aptece Jakóba 
0 Beisera, przy ulicy Karola 
Q Ludwika we Lwowie.
Q C e n a  p u d e łk a  50  c t .
o o o o o o o c o o o o o o

W ie  illa Pan!
nowy, łatwy sposób robienia według 

oryginalnej metody

dywanów Smyrneńskich.
Nauki udziela w Zakładzie robót 
artystycznych, ul. Koperaika 1. 12, 
pan! Teofila K r i e g s h a b e r ,  która 
przyjęła je d y n e  zastępstwo na 
Galicję wielkiej fabryki dywanów 
Smyrneńskich i posiada zarazem 
skład wszystkich potrzebnych ma- 
te rja łó w , i prawdziwą włóczkę 
angorę po cenach fabrycznych bar­

dzo przystępnych.

S K Ł A D  K A W Y  

ARTURA KOŚCICKIEGO
pod godłem : 101'

*
*

Si

&O

l - ■ -  
;  b

Wb L w oto ib , C h o tą ic zy zn a  l. 2 2
etrzym ał wprost od prodneentow z Ame­
ryki południowej ż a  t e ż y  t r a n s p o r t  
n a j l e p s z e j  k a w y  i sprzedaje takową 

po e e n l e  h a r t o w n e j
1 kilo złr. T70 ct., złr. T80 ct.

na pro.Tincję:
4*/, kilo złr. 8 70 ct., złr. 9T5 ot. 

franco.
Odbiorcom nad 50 kilo opust.

Tłie mam we. .1* tyob gatunków kawy, które 
drudzy pod nazwą mojego godła ogłaszają

Pe r s o n a l c r e d ł t  zn 6 Percen t erhal- 
ten prom pt nad discret Beamte, Offi- 

ciere, Gewerbetreibende und aWe Die- 
jenigen, w elrhe regelmas jah rl. W jhnnng  
besitzen, auf */,-jah rige oder 25 monatl. 
Ratenzahlnngen. Adresse J .  O elb, Bn- 
dapest, Sem inaigaase 10. Behufs Antwort 
is t 15 kr.-Briefm arke beizulegen. 451

Poleca się B i o r o  w y w i a d o w c z e
O s tr o w s k ie j ,  Stanisław ów , Sobie­

skiego 38. 487

nau-Mł o d r  c z ło w ie k  z praktyką 
ezyaielską pragnie objąć ] 

nauczyciela w domu obywatelskim na 
w ji lub w mieście. U dziela lekcji także 
wykładowym językiem  niemie kim, na 
żądanie uczy i francuskiego. W iadcmość 
w adm in istrac ji „D ziennika Polskiego" 
pod lit. R. Z.

Za k ł a d  g a la n ie r y j n o - ln t r o l i -  
g a io r a L i 1 w y r ó b  k a r to n o w  

w g łę b ia n y c h  (Passepartonts) J a n a  
K o s t in k a ,  we Lwowie, przy ulicy 
Batorego liczba 26, naprzeciw  sądu kar­
nego, przyjmuje do wykonania w s z e lk ie  
r o b o ty  w zakres tego zawodn wcho­
dzące.

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie ud wyrazu.

p y n e k  3 8 i  II. piętro , front, 4 pokoje 
£ \  przedpokój, knennia z przynależyto-

/ poleca m a tc
W

W  I n a  n ie  z w a la j ą c y c h  n a  m o d y !
H a n d e l  

sukna i towarów wełnianych modnych
pod firm ą: 1283

J A N  W A L L A C H  I  S Y N
e Lwowie, Rynek liczba 33 

Rok założenia 1841 
m a te r je  j e s i e n n e  roku zeszłego i r e s z t k i  

po bardzo zniżonych cenach.

seiami. 483

5 p o k o i  (3 frontowe), kuchnia z przy­
należy,ościam i, parter. Ul K opernika 

20. Bliższa wiadomość w handln Edw. 
G ebhardta, plac M arjacki 7.

D o  w y n a j ę c ia  ul. oykstuska i. 58, 
2 pokoje, kuchnia spiża n i a ; 3 po­

koje, kuchnia; 3 pokoje, nyża, kuchnia, 
spiżarnia, s ta jn ia , wozownia. U lica K ra­
szewskiego 1 17 od 1. października 4 
pokoje, sionka, knchnia.

T  bajowej niższej szkole rolniczej
w Horodenee

nastąpi otwarcie roku szkolnego 
w dniu I. września.

Podania o przyjęcie wnosić można 
do 15. sierpnia b. r.

Bliższych wyjaśnień o warunkach 
przy cia udziela na żądanie

1(344 Dyrekcja szkoły.

Wch pp. Inżynierów, Budowniczych 
i Przedsiębiorców

uprzejmie prosz ę  by r a c z y l i  za ż ą d a ć :

Ilnstrowany cennik na oku­
cia. materjały i narzędzia 
do budowli 1 przedsiębiorstw

u firmy: 1651

A n t o n i  H a l s k i
HANDEL ŻELAZNY

tce Licotcic, Plac M arjacki l. 9.

MAGAZYN FABRYCZNY

M. BEYERA i SflóM
we Lw ow ie

ulica Karola Ludwika 1. 1. 

po możliwie niskich cenach

p o l e c a :

S C H I R T I N G E
PERKALE.

1
najnowszej i najtrwalszej konstrukcji
sprzedaje na raty, oraz przyjmuje wszelką 

reparację po najniższych cenach.

L e o n  O r le w ic z
Lwów, ulica Leona Sapiehy, 1. 31.

JAN HRUZIK
artysta-m alarz

mieszka w domu przy ulicy Zielona 
liczba 48.

R z e p a  p  a s t e w n a
ściernianlra tStoppelrubensamen). 

Nasienie świeże i pewne 1 litr 1 złr.
1600poleca

J. B U L S 1 E W I C Z
S k ła d  N a s io n  w B o c h n i .

ł O O O O O O  o o o o o o + o o o o o o <

K O K S !  K O K S !  K O K S !
W) borny materjal opałowy, dla kowali i domuwego użytku nader przydatny, ś\

jakoteż -

JVLa.ź3 maź, maź
do smarowania dachów i materjałów budowlanych rozmaitego rodzaju, posiadamy

znuwu w najlepszej jakości, na składzie.

Zarząd Zakładu gazowego we Lwowie. !
ÓOOOOOOłOOOOOO0000040000000!
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W E  L W O W I E

główny sAlai galicyjskiej nafty niezaualnej
WYŁĄCZNĄ SPRZEDAŻ W M

„R. Ditmara Patrolu niewybuchowego11
( D i t m a r s ,  S i c h e r h e i t s  P e t r o l e u m )  

r rn n n n iłn in  A  litr nafty salonowej podwójnie rafinowanej 22 cent.sprzedaje 1 . .  s ::
P r z y  J e d n o r a z o w y m  z a k u p n ie  lu b  p r z e d p ła t a c h  n a  c z ę ś c io w y  o d b ió r

n n M C 7 ń Y a  f  Prz7 I® litrach 2 centy na litrze
U | J U O £ l '£ a  ( przy beczkach ważących koło 140 kilo stosowny rabat _  

Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów zacząwszy we własnym wozie. 

T e l e f o n u  2 S T r .  2 2 3 -

T y l k o  n ie e k  ̂ ;p lo d u j ą o a  n a f t a .

1035

Ogłoszenie.
Niniejszem o g ła sa  się konkurs na 1. stypendium o 105 złr. w. a. 

rocznie cia uczącej się młodzieży, zapis m ś. p. Sylwestra Antoniego 
Brzezińskiego ustanowione.

Warunki osiągnięcia są następujące:
1. Nazwisko i pochodzenie polskie bez różniey ob ządku, ubogi 

stan rodziców, urodsenie we wschodniej części Galicji, oraz uczęszczanie 
do gimnazjum we Lwowie Jub Bizeżanach,

2. Młodzież imienia Brzez ń?kich i Krechowieckich przy równych 
kwalifikacjach ma mieć pierwszeństwo.

3. Otrzymujący to stypendjum obowiązany będzie według woli 
fundatora p r.y k ia lać  się do nauki dziejów, literatury, i archeologii 
polskie' i w tej to mi rze n.a oprócz zaświadczeń szkoluy.h każdego 
roku kuratorji przeik ładać usfną Jub pisemną rozprawę.

Młodzież ubiegająca się o to stypendjnm ma się zgłosić listami 
frankowanymi opatrzonemi świade twem ubóstwa, zaświadczeniem, 
szkolnemi z ostatniego ) ółrocza szkolnego po dzień 24. Sierpnia 1889 
do p. Konstantego Tretera w Podlipcacfi, poczta Płuhów.

Dokum^nta dołączone za oznaczeniem miejsca pobytu zwrócone 
M l -  1656

N a  s e z o n  1 8 8 9 .

, * 1 ( 0 *  -
,oVc^ ‘

C e iit i  u  Udanie frauno.

S k ł a d  g łó w n y  w e  T .w oH ie u  K n d o l f a  W e i n r e b a ,  u l ic a
K a r o la  L u d w ik a  l i c z b a  3 3 . 1612

#mm
!
#mm
»mmmmm
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HENRYK SCHMIH
Ż Y C I O R Y S

P rz e z

W A L E N T E G O  Ć W I K A

L W Ó W  1888.
C s n a  1  z ł r .  4 0  o t -

Skład w księgarni
GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA

W E LW O W IE.
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U W I A D O M I E N I E !
N i u i e j s a e m  m a m y  z a s z c z y t  d o n i e ś ć ,  że  z n a n y

Magazyn Porcelany, Szkła i Towarów mięszanych
E D ‘ G E B H A R D T A

we L w o w ie , P la c  M a r ja c k i l. 7 
n a b y liś m y  n a  w ła s n o ś ć  i  ta k o w y  p o d  f ir m ą :mnm & c m i s t i a m s

n a d u l p r o w a d z ić  b ę d z ie m y .
Zaopatrzywszy magazyn swój w najmodniejsze i doborowe towary, 

sprzedawać takowe po najniższych eenaoh będziemy, polecamy się więc 
dalszym łaskawym względom P. T . Publiczności.

1652
Z głęboki, m uszanowaniem 

E d w a r d  T e o d o r  G e b h a r d t ,  
K a r o l  C h r is tia n ie * .

instytut rolniczy uniwersytetu w L itu.
Roz -oczęcie k n r s n  z im o w e g o  ustanowiono na 3 1 . p a ź d z ie r n ik a .  

Program  i plan godzin do nabycia n podpisanego.

890 Tajny radea D r. B lo tn e y e r ,

1625
ooooooooo

MORELE
najwyborniejsze na kompoty i do smażenia kosz 5 klgr.

1 złr. 80 ct. oraz w.-zystkie inne owoce wyseła

V  W ł o s k o - T y r o l s k a  O w o c a r n i a  ^

Fryderyka Schleichera 5
we Li rowie, róg ul. Syksiuskicj l. 2 Q

OOOOOOOO OOOOOOO OO
W « WSZYSTKICH SKŁADACH CTGAR

Le DRAPEAU NATIONAL____

SZTANDAR BABODOfT
prawdziwy franouzkl

P A P I E R  D O  C Y G A R E T E K
Ba RDZO c i e n k i

*  p p .  c a w l e y  &  H e n r y  .
W  F . R Y i U

^ ^ S Z B S S T W  1 x a 8 l a d °

SKŁAD GBÓWNY DLA. AU8TRYI: O tto  K a n t  ta  A. C-. I s to il  lin Hlmmel. 1. w 'WIIDintJ.

C S S S i S S S S S S S S S O O l S S i S S S i S O S S  

Z M I A N A  L O K A L U .Ct
.93 T O

m  B     . W
^  Znany zaszczytnie od lat trzydziesta magazyn i pracownia

® wyrobów jubilerskich, złotych i srebrnych, fij
TO oraz ą k ła d  s r e b r a  c h iń sk ie g o , pod firmą :

|  K A R O L  V Ó L K E R  i  S Y N
został przeniesiony z Ryntn na plac M arjacti do M feln Francnsloego.

■ u l a  n .  p le r w l iy c h  w za tn w n . 
o d  r o k n  IS 6 7  p « e .y w » y .

a
Należy zawsze żądać wyraźnie:

U e b i g
4 Company

iKSTRAKT MIĘSNY

I i i e b lg a  Ekstrakt nlętay 
tłn ij d . uktychmiutoweyo 

prtynądi doikonkefo •  
m m  y .iila^o , jak.t*t do 

p.pratrimia i iaprtwi.aia 
mrtnwuotkieti rotołów.ioaów, 
janya i potraw nięiryrt, i
p rn a p a m  

dartfw i. dna.wmB 
la l . ty td n  n łre ia , i 
B a d i w T « a j n i  w y i M i  
laes takio w l e t k i e  i m -

i Q k t
w y g e d ę

•swędsoai*. -  IfyełagWjMt 
M  r a u  aaakonityw 

NadMan w o u ea iu a m  dla
wątly*k i ąkorywiadh.

Y)ciai ta lat Htdf tyttn prwfclfr i wyraloay p ̂  '
t  aa otytdMU katd.go tfóS! w n l e b l e e k l e j  barwio ii« taąjdiij..
ieway eklać few arzyetw a LleblgavCempagnle L leblg) dla Auetryl-Węgler:
'ipoIBnrikfO k. nustr. nadworny dostawca w Wiedniu

X ~WoŁi*mil9 9 .

Składy główne u C h .  G r o s s n n s s a  1 s y n a  i P i o t r a  W i k o l a s c h a  we Lwowie.

Galicyjski Bank Kredytowy
począwszy fii Ma 12. Lutego 1889 r.

Asygnaty kasowe* A 'L °ln 4  2  |o

z 90  dniowym wypowiedzeniem.

4°|o Asygnaty kasowe
z 30 dniowem wypowiedzeniem,

S wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 5 °fć A s y g n a ty  
k a s o w e  z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane 
będa p o e * ą w » z y  o d  d n ia  1 5 .  M a ja  1 8 8 9

p o  4 Y , ° / 0.

Lwów, dnia 11. Lutego 1889. 1016

Przedruk nie będzie płacony.
I T ^ r e ł c c j a .

W ydawca i reaaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a s k o w u i c k i . Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego", pod zarządem Z y g m u n t a  H a ł a c i ó s k i e g o .


